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Z îbiigteio M u
  Komitet budowy placu Uzwaras

przystąpił obecnie do rozplanowania tere­
nu. W tym celu zwrócił się do władz 
w ojskow ych, Ministerstwa Opieki Spo- 
łęcznej,Izb Rolniczej i Pracy oraz Komite­
tu kultury fizycznej i sportu z prośbą o 
inform acje ,mające wyjaśnić ile każdy 
resort potrzebuje miejsca na placu, w 
zabudowaniach, etc. dla urządzania ob­
chodów.

Część placu ma być gotowa już w roku 
przyszłym by na niej mogłoby się odbyć 
kolejne Święto Śpiewu.

 Gabinet Ministrów uchwalił ostat*
nio subwencje w wysokości 85.700 fatów 
na roboty publiczne. Z powyższej sumy 
40.000 Łs otrzyma izba Rolnicza, 
Ministerstwo Opieki Społecznej, *5000 dy­
rekcja uzdrowiska wód siarczanych w 
Baldone, 4-000 Biuro Rolnicze i 1200 de­
partament szos i dróg Ministerstwa Komu­
nikacji. Resztę subwencji rozdzielono na 
miasta: Ryga — 8000, Łiepaja — 4000, 
Daugawpils — 1500, wreszcie Rezekae i 
Wentspiłs po 1000 Łs.

Dom pracy dla niedbałych 
rodziców i dzieci

Ministerstwo Opieki Społecznej opra­
cowało pewne zmiany do ustawy o opiece 
społecznej. Zmiany te są następstwem 
wyłamywania się znacznej iłości osób z 
obowiązku płacenia alimentów, otrzym y­
wania swych dzieci i rodziców, często na­
wet wbrew odnośnym wyrokom sądu.

Obecnie na podstawie nowej ustawy 
osoby takie zostaną wysłane i umieszczo­
ne w domu pracy w Wal mierze, a pienią­
dze, które zarobią tam — przeznaczone są 
na utrzymanie dzieci lub rodziców.

Nowela do tej ustawy w tych dniach 
zostanie pr/sedstawiona do zatwierdzenia 
przez Gabinet Ministrów.

 Jan Grios — dyrektorem Teatru
Narodowego w Rydze. Gabinet Ministrów 
mianował na dwa lata znakomitego pisa­
rza łotewskiego Jana Grina dyrektorem 
Teatru Narodowego.

  Rybacy Łiepajsey dziękują Pre­

zydentowi, G dy przed kilkunastoma 
dniami Prez. dr. K. Ulmanis zwiedzał w y­
brzeża Kurzeme, rybacy skarżyli się, że 
do solenia ryb otrzym ują ciemną sól, któ­
ra w pływ a na pom niejszenie jakości kon- 
serwów rybnych. Prezydent o tym nie 
zapomniał i przesłał do kooperatyw y ry­
backiej dwa worki białej soli. Urado­
wani rybacy podziękowali Prezydentowi 
za pamięć i zrozumienie ich potrzeb.

 W  Liwani odbyła się konferencja,
złożona z przedstawicieli towarzystw me­
lioracyjnych, leśnictwa oraz w ójtów  oko­
licznych gmin wiejskich. Tematem roz­
mów był projekt osuszenia bagnistego do­
rzecza rzeki Nereta. O bjekt obejm uje 
20-000 ha ziemi. W ykonać to można przez 
pogłębienie wspom nianej rzeki i je j  do­
pływów. Koszta w yniosłyby około 126.000 
Łs. Zebrani jednom yślnie Opowiedzieli 
się za przyśpieszeniem realizacji tego 
zamierzenia.

 M iędzy Łotwą i Estonią prowadzo­
ne są obecnie pertraktacje w sprawie 
zawarcia nowego układu handlowego. W 
tym celu w ubiegły poniedziałek przybyła 
do Rygi delegacja na czele z dyrektorem  
E. Virgo.

 Budowa domu dla studentów. Mi­
nister Skarbu L. Ekis przyją ł prezesa rady 
studenckiej E. Arnoldija, który poinfor­
mował ministra o zamierzonej budowie do­
mu dla studentów. Dom mają budować w 
środku miasta w  pobliżu Uniwersytetu. 
Koszt budow y, którą rozpoczną ju ż  w je ­
sieni, obliczony jest na 600.000 Łs. Rada 
Studentów roporządza na ten cel sumą w 
wysokości 500.000 Łs, to też z tego powodu 
przeszkód nie przew iduje się.

  R ybacy z Wentspiłsu w yłapali
minę. Przy połow ie ryb trzej rybacy nie 
daleko O zylii wyciągnęli wplątaną do 
sieci minę, którą odstawili do Wentspiłsu. 
Pochodzi ona z czasów w ojn y  św iatow ej, 
sporządzona zaś w  fabrykach niemieckich.

— — „Zawisza C zam y* w Rydze. Przez 
3 dni bawił w Rydze 5_ch masztowy szku- 
ner harcerski „Zawisza Czarny“ . Dn. 11 
łipca b. r. odważni żeglarze z „Zaw iszy”

Prezes org. zaw. 
Bejn doręcza w 
Wentspiłs min.  
B e r z i ń s z o w i  
model statku ra­
towniczego „Rota"

by li podejm owani w Domu Polskim prze?
16. polską morską drużynę harcerską 
Goście otrzymali od naszych harcerzy ^ 
prezencie piękny, w łasnej roboty lichtarz 
liczne zdjęcia i... pieska. Załoga rekm. 
tu je się z harcerzy morskich, pochodzą, 
cych z najdalszych zakątków naszej oj. 
czyzny. W iększość z nich poraź pierwszy 
odbyw ała tą daleką podróż, którą byli 
zachwyceni. 13. b. m. żegnany z żalem, 
opuścił „Zawisza Czarny“ port ryski, uda­
ją c  się na północ — do Tallinna.

 Samochody montowane w Łotwie,
Gabinet Ministrów zatwierdził nowelę do 
Ustawy o zachowaniu wolnego terytoriów 
dla przedsiębiorstw przemysłowych. Zmie­
niona ustawa przew iduje na przyszłoś^ 
że eksponaty przem ysłowe mogą ukazy» 
wać się na rynku wewnętrznym  tylko za 
opłaconym  cłem i akcyzą.

W yjątek stanowią części samochodów, 
za które nie będzie się pobierało powyfr 
szych podatków.

Powyższa ulga w  imporcie daje sp. ak® 
„W airogs" możność w yrobu  i wypuszcza» 
nia na rynek wewnętrzny samochodów dla 
potrzeb krajow ych , które konkurowałyby 
w ten sposób z gotowymi, sprowadzonymi 
z zagranicy.

——  W  czasie trwania Zemgalskięj 
W ystawy w  Jełgawie mają być  urządzone 
rozmaite imprezy. M iędzy innymi prze­
widziane są przedstawienia z zamierzchłej 
przeszłości. I tak przez ulice Jeł gawy 
przesunie się orszak starołotews£*ego 
w ojska z X I! i XIII stulecia. Ponadto 
ukażą się też w ojow n icy  z czasów księcia 
Jakóba Ketlera. Podobny oddział przy 
będzie także do Rygi, by  w ten sposal 
zachęcić mieszkańców stolicy do gremial­
nego odwiedzania wystawy.

  K ongres historyków  państw bał­
tyckich. Kongres historyków  państw bał­
tyckich odbędzie się w Rydze dn, 16—21 
sierpnia br. Dotychczas zarejestrowało 
się 90 osób z państw bałtyckich oraz kilku 
historyków  z innych państw. Z Francji 
przybędzie przedstawiciel francuskiej 
akademii nauk. Nadto mają przybyć hi­
storycy z Czechosłow acji, Rumunii i 
W łoch.

Wilii! dla Miii)
  Dla skom pletowania personel#

pracowników  kole jow ych  przyjmowany 
są podania do ryskiej miejskiej techni­
cznej szkoły. Studia trw ają 2 lata. Przyj1 
m uje się kandydatów z wykształcenie® 
średnim, w  w ieku 16— 50 lat, po złożeniu 
wstępnych egzam inów. Dla zdolnych 
uczniów  przewidziane są stypendia. Opj§ 
ta za naukę 50 Łs. Po ukończeniu szkorç 
zapewniona posada na kolejach. Bli* 
szych in form acyj zasięgnąć można na 
m iejscu (Valdemara 1-a) oraz w 
rekcji Kolei (ul. G ogola 3 pokój Nr. 421/*
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Łotwa-Rumunia 0:0
 Sukces Łotwy w m eczu w Rum unią.

W dn. 12. b. na boisku A. S. K. odbyło się 
spotkanie pomiędzy reprezentacjami pił­
karskimi Łotwy i Rumunii. Mecz ten 
wywołał ogromne zainteresowanie, ponie­
waż gości z Rumunii oglądaliśmy w Łot­
wie poraź pierwszy. Na trybunach sku­
piło się około 10.000 publiczności. Po­
czątek gry przechodzi pod znakiem prze­
wagi gości. Przewidywano katastroficzną 
porażkę łotewskiej reprezentacji. Jednak 
dalszy przebieg zmagań stopniowo zmie­
niał pesymistyczne nastawienie widzów. 
Po ładnej obustronnie grze pierwszą po­
łowę kończą przy stanie 0:0. W drugiej 
połowie również wszystkie wysiłki Rumu­
nów spełzły na niczym. Ostateczny w y­
nik brzmiał: 0:0. Pogromca Polski i Litwy 
musiał zadowolić się grą nierozstrzygniętą. 
Przedstawiciel Rumuńskiej reprezentacji 
oświadczył, iż Łotwa mogła zwyciężyć, 
gdyby je j napad strzelał nieco akurainiej.

Naogół mecz ten dobitnie świadczy o 
europejskiej klasie futbolu łotewskiego.

S iatk ów k a
NA ZAKOŃCZENIE TURNIEJU SIATKÓWKO. 

WEGO o mistrzostwo Daugawpilsu polskie dru­
żyny siatkówkowe miały okazję jeszcze parokrot­
nie wykazać swą wyższość nad niejednym przeciwni­
kiem. Ostatecznie „H arfa" po bezapelacyjnym 
zwycięstwie nad 18. pułkiem aizsargów w stosun­
ku 2:0 (15:3, 15 ;8) zajęła pierwsze miejsce, bijąc 
wszystkie współzawodniczące drużyny i pozosta­
wiając za sobą łotewskiego sokoła (Wanagi) i silny 
zespół kolejowych aizsargów.

FILIA DAUGAWPILSKA ZPM w ostatniej 
grze spotkała się ze słabym stosunkowo Trumpeldo- 
rem. Lekceważąc przeciwnika osiągnęła wygraną 
dopiero w 3 setach i ze słabym stosunkiem punk­
tów: 15;12, 11,-15, 15; 12.

W sumie filia Daugawpilstka ZPM osiągnęła 3 
zwycięstwa, bijąc 18. pułk aizsargów, ŁSB i Trum- 
peldor, W turnieju zajęła 4 miejsce.

W KLASIE B HARFA uległa kolejowym aiz- 
sargom przegrywając spotkanie w stosunku 1:2.

Rozgrywki o puchar
NA FRONCIE FUTBOLOWYM DAUGAW- 

PILSU. We środę dn. 7. b. m, filia daugawpilska 
ZPM (Lechia) w rozgrywkach o puchar Daugawpilsu 
spotkała się na boisku ŁSB z kolejowymi aizsargami, 
zapowiadającymi się jako jedna z najlepszych dru­
żyn futbolowych bieżącego sezonu. Zetpemowcy po­
mimo renomowanej przewagi przeciwnika trzymali 
się nader dzielnie, uzyskując w pierwszej poło­
wie wynik remisowy 0:0. W drugiej połowie gry 
drużyna nasza uległa przewadze przeciwnika, nie 
mogąc sprostać jego przewadze pod względem wy­
robienia fizycznego i technicznego. Gra skończyła 
się z wynikiem 0:3 na korzyść aizsargów. Wynik 
ten należy uważać za z&dawalniający, jeżeli się 
uwzględni że zdobywca pucharu Daugawpilsu w 
roku ubiegłym „Harfa" przegrał spotkanie z kole­
jowymi aizsargami w stosunku 2:7.

HARFA — ŁSB 1:6 (0:1). Spotkanie „Harfy" 
z ŁSB skończyło się porażką naszej drużyny, któ­
ra ostatnio 'weszła w passę niepowodzeń, następu­
jących jedno po drugim.

„HARFA" —  FILIA DAUGAWPILSKA ZPM 
(LECHIA) 5:6 (2 :4). W niedzielę dn. 11. b. m, 
w cyklu rozgrywek o puchar Daugawpilsu zmierzyły 
się siłami obie polskie drużyny futbolowe. Pierwsza 
połowa gry przechodzi pod znakiem przewagi dru­
żyn ZPM, Pierwszą bramkę strzelają zetpemowcy 
już na 5. minucie. „Harfa" odpowiada przeciwata— 
kiem niezadługo usyskuj^c bramkę dla siebie. W 
dalszym ciągu ZPM uzyskuje ieszcze 3 następne 
bramki, trzymając przeciwnika na obronie. 
Wrescie pod koniec połowy, z 11 metrowego strzału 
„Harfa" uzyskuje drugą dla siebie bramkę, ustalając 
rezultat połowy gry.

W drugiej połowie do głosu dochodzą to jedna 
to druga strona. Bardziej- wytrzymała jest „Harfa", 
która usiłuje wyrównać wynik, lecz bez skutku. 
Jako zwycięzca z placu schodzi ZPM.

Ze strony ZPM  bramki strzelili Leiboz, Urban, 
Grycan i Stankiewicz. Ze strony „H arfy" —  Cze­
chowicz, Spogis, Traczum.

  Fetrow — na czele turnieju w
Kemeri. Turniej szachowy w Keineri 
skończono ostatecznie.

W sobotę 10 b. m. wobec licznie zgro­
madzonych gości z całej Łotwy oraz z 
zagranicy, min. spraw zagranicznych W* 
Munters po przemówieniu — rozdał zwy- 
cięzcom nagrody.

Petrow, który podzielił z Reszewskim 
(U. S. A) i Florem (Chechsł.) 1. 2. i 3. miej­
sca, otrzymał nagrodę Prezydenta Pań­
stwa dr. K. Ułmanisa oraz puchar Nimco- 
wicza (brata znakomitego szachisty) za 
najlepszą partię. Jest to duży sukces 
młodego mistrza, który zyskał tym samym 
twrale miejsce wśród czołowych graczy, 
świata. Oprócz w yżej wymienionych na-> 
gród każdemu z trzech mistrzów przypa­
dło w udziale po Łs 750 pieniężnej na­
grody. Na dalszych miejscach pozostali! 
b. mistrz świata dr. Ałechin oraz młody, 
estończyk Keress. Alechinowi nie powio­
dło się. Turniej ten był próbą jego sił 
przed meczem z Eu we, który w r. 1935 
pokonał go po zaciętej dramatycznej 
walce. Nie świadczy to, że gwiazda Ale- 
china zgasła. Jest on w  dalszym ciągu b* 
dobrym szachistą. I kto wie jakie niespo­
dzianki gotuje on na mecz z Euwem.

  Chór Dana znowu w Łotwie. Juz
trzy razy mieliśmy sposobność gościć u' 
siebie w Łotwie Chór Dana» Za każdym 
razem czuliśmy nieprzepartą siłę magne­
tyczną, z jaką działa na ludzi śpiew: 
te j znakomitej czwórki polskich reweler- 
sów. Jest on najsłynniejszym chórem' 
nietylko w Europie, lecz nawet w Ame­
ryce cieszy się ogromną popularnością. 
Ameryka jest krajem, w  którym zapocząt­
kowano ten rodzaj śpiewu zespołowego* 
Polacy przyswoili w zupełności sztukę 
nauczycieli zza Oceanu i nawet prześcig­
nęli ich. Dowiadujemy się ostatnio, że 
poraź czwarty zawita on do nas.

Usłyszymy oprócz już znanych piose* 
uek również nowe atrakcje.

Koncerty chóru odbędą się nad mo­
rzem oraz w Rydze.

POLAK-LITERAT (posiada imię)

poszuiiułe mm  wtamn».
Wykształcenie uni wersy teckię, Ła­
skawe oferty prosi kierować do Re­
dakcji niniejszego pisma — „wycho­
wawca*.
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Wieści z Polski
„Pokój winien być podstawą stosunków 

międzynarodowych". 
Minister Beck o wojnie, pokoju i dyplomacji 

powojennej.
Mający opinię jednego z najbardziej powściągli­

wych i małomównych dyplomatów, minister płk. Jó­
zef Beck bardzo rzadko udziela wywiadów praso­
wych. To wszystko jednak, co uzna za stosowne 
podać dla użytku prasy, cechuje zawsze niezwykła 
zwartość, jasność i głębokość myśli. Nie obwijając 
swych poglądów w przysłowiową mgiełkę dyploma­
tycznej frazeologii, potrafi w sposób prosty i całko­
wicie przekonywujący wyłożyć sedno kwestii, która 
w jego ujęciu nabiera niezwykłej jak na język dyplo­
maty oryginalności. Te wszystkie cechy znamionują 
również wywiad, jaki ostatnio min. Beck udzielił 
przedstawicielowi amerykańskiego syndykatu praso­
wego „Scrips Howard" p. Filipowi Simms’owi.

Za temat swych wywodów wybrał tym razem min. 
Beck tak kapitalne i frapujące dziś każdego nie 
tylko dyplomatę ale i przeciętnego śmiertelnika za­
gadnienie wojny i pokoju.

— Europa znajduje się dziś w punkcie zwrotnym, 
■— oświadczył minister Beck, lecz natychmiast dodał 
optymistycznie: — jeżeli jej mężowie stanu będą 
dość przewidujący i będą mieli odwagę spojrzeć 
rzeczywistości w oczy, wynikiem tego może być 
trwały pokój.

—  Nie wierzę —  kontynuował min. Beck, —  aby 
wojny nie dało się uniknąć. Nie jestem pesymistą 
w  tej dziedzinie. Lokalne konflikty są naturalnie 
możliwe i stanowią niebezpieczeństwo, lecz jeśliby 
konflikty takie miały się wydarzyć, przyczyną ich 
byłaby istniejąca dziś psychoza lęku.

I  tu pada jasne i wyraźne stwierdzenie źródeł 
tego łęku. Min. Beck z otwartością rzadko spotyka­
ną u dyplomatów oświadcza:

—  Mężowie stanu,'próbując zbyt wiele —  doko­
nali zbyt;jSałói Czasami bujają w obłoikach, dla tego 
usiłowanie pacyfikacji świata zawodziło raz po raz, 
a następujące po sobie zawody, wytworzyły psychozę 
lęku —1 poczucia, że wojna jest nieunikniona. Obec­
nie należy rozpocząć na nowo. Wojna nie jest nieu­
nikniona.

Jeśli zaś chce się wojny uniknąć, to ;— zdaniem 
Ministra —  rozwiązanie tego problemu zależy od 
sposobu podejścia do niego, a podejście to musi być 
praktyczne.

— Powojenna .dyplomacja bywała często po­
wierzchowna; Zbyt wiele naiwnej ufności pokładano 
w wierze, że jakiś jedyny wspaniały międzynarodo-. 
wy akt . mógłby załatwić. raz na zawszę wszelkie 
antagonizmy.

—  Powiada pan, że Polska jest jednym z głów? 
nych kluczy pokoju Europy i pyta pan, czy posiadam 
plan pokojowy.- Przypuszcza pan, że powinienem 
plan taki posiadać. Muszę przyznać, że go  nie mam. 
Nie będąc filozofem, mani mimo to pewien szeroki, 
filozoficzny pogląd na tę sprawę. Przede wszystkim 
jestem zdania, że s pokojem, tak samo jak i z czy­
nieniem dobra, należy zaczynać od samego siebie, od 
naszych własnych granic. Pokój winien być podsta­
wą wszystkich naszych międzynarodowych stosun­
ków. Wydaje mi się sprawą istotną abÿ każdy na­
ród dążył wszelkimi siłami do utrzymania przyjaz­
nych stosunków ze swoimi sąsiadami. Jeżeli tylko 
narody tym właśnie będą się kierowały, uczynią 
olbrzymi krok naprzód ku wyjaśnieniu atmosfery i 
wytworzeniu wzajemnego zaufania, które jest ko­
nieczne dla powszechnego uspokojenia świata. 
Rozwijając dalej swe poglądy na zagadnienie wojny 
i pokoju, minister mówi:

—  Uważa pan, że większość wojen zasadniczo 
posiada przyczyny gospodarcze. Przyznam otwarcie, 
że nie mogę podzielić tego poglądu bez zastrzeżeń. 
Często się zdarza, że w  wielkich konfliktach czyn-' 
nik czysto polityczny lub ideologiczny, to co można 
nazwać imponderabiliami moralnymi, odgrywa decy- 
dującą rolę. Jednak polityczne i gospodarcze czyn­
niki są z sobą ściśle powiązane. Tak np. rozwój 
zdrowych gospodarczych stosunków jest istotnie nie­
możliwy bez dobrych stosunków politycznych.

I znowu —  w myśl swojej zasady —  przechodząc 
od rozważań ogólnych do wskazań praktycznych, 
min. Beck kończy:

—  Mężowie stanu Europy muszą odwrócić się od 
starej epoki i jej błędów i skierować się ku nowej 
epoce. Muszą spojrzeć w oczy rzeczywistości. Mo­
głoby tylko wyjść na dobre, gdyby zbadali oni na 
iiowo całą sytuację i ponownie oszacowali wartość 
tego co znają. Innymi słowy: europejscy mężowie 
etanu winni spisać inwentarz tego co niemożliwe i 
tego również co, chociaż jest mniej doniosłe, ale za 
to  może być obecnie dokonane.

RADA GABINETOW A POD PRZEW OD­
NICTWEM MARSZ, ŚMIGŁEGO-RYDZA. Dnia 
7 . b. m. w  godzinach południowych odbyło się w 
Prezydium Rady ministrów pod przewodnictwem 
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza posiedzenie 
rady gabinetowej, poświęcone sprawom obrony 
państwa.

ROZBUDOWA KOMUNIKACJI KOLEJOWEJ 
W  POLSCE. W latach 1918— 1936 wybudowano w 
Polsce linii kolejowych normalnotorowych ogólnej 
długości 1687,3 kim. oraz linii wąskotorowych 
356,6 kim. Z tego długość najwyższa przypada na 
dyrekcję toruńską, gdzie nowe linie liczą 635,8 kim. 
oraz warszawska —  425,3 kim normalnotorowych i 
111,2  kim. wąskotorowych.

JĘDRZEJOWSKA WICEMISTRZYNIĄ ŚWlA 
T A  W  TENISIE. W  finale turnieju tenisowi 
go o mistrzostwo świata w tenisie, Jędrzejowska pj. 
konana została przez Angielkę Round po dramatycj. 
nej walce 2:6, 6:2, 5:7. Round zdobyła w ten spo. 
sób mistrzostwa świata w tenisie.

Jędrzejowska po raz pierwszy w dziejach p0j. 
skiego tenisu zdobyła wicemistrzostwo świata.

Imperium Rzymskie
NOW A ORGANIZACJA KOŚCIELNA DAWNEJ 

ABISYNII. Mając na uwadze zmienione warunki 
duszpasterstwa wśród miejscowych katolików 
obrządku łacińskiego, oraz aleksandryjskiego etiop­
skiego, jak również poważne możliwości rozwoju ak­
cji misyjnej, Stolica Apostolska postanowiła przy­
stąpić do rewizji organizacji kościelnej w Abisynii... 
Specjalnie powołana komisja papieska zajęła się 
przestudiowaniem sprawy i po uzyskaniu aprobaty 
Ojca św. w porozumieniu ze Św. Kongregacjami 
Kościoła Wschodniego, oraz Propagandy Wiary o- 
głoszony zastał ostatnio oficjalny dekret o nowej 
organizacji Kościoła w tym kraju.

W  myśl tego dekretu Stolica Apostolska ustana­
wia nową delegację apostolską dla Etiopii, powie­
rzając je j kierownictwo arcybiskupowi tytularnemu 
Perge msgr, Giovanni Castellaniemu, byłemu arcy­
biskupowi Rodosu. Św. Kongregacja Kościoła 
Wschodniego znosi dawny wikariat apostolski Abisy­
nii,- tworzy natomiast prefektury apostolskie w 
Tigre, którą powierza pieczy włoskiej prowincji za­
konu lazarystów (ks.ks. misjonarzy), Gondar, któ­
rą obejmą misjonarze N. Serca Jezusowego i Dessie 
pod kierownictwem zakonu Braci Mniejszych. Jedno­
cześnie św. Kongregacja Propagandy zmienia gra­
nice wikariatów apostolskich Galla w dawnej Abi­
synii, noszącego odtąd miano Harrar i Mogadiscio we 
włoskim Somali, oraz prefektury apostolskiej w  Dżi­
buti, dawną prefekturę K offa zastępuje nowym wi- 
kariatem apostolskim Gmina z wikarjuszem apostol­
skim msgr. Luigi Santa na czele i eryguje _ nowy 
wikariat apostolski w AddisAbeba pod kierownictwem 
Delegata Apostolskiego, arcybiskupa Castelaniego.

KARDYNAŁ PACELLI WE FRANCJI. Do 
Paryża przybył sekretarj. stanu Państwa Kościelne­
go msgr. Pacelli. Po złożeniu oficjalnych wizyt 
kardynał, oprowadzany przez ministra Skarbu rządu 
francuskiego, zwiedził światową Wystawę. W  nie­
dzielę kardynał Pacelli w  towarzystwie kardynała 
Verdier, arcybiskupa Paryża, kardynała Baudril- 
lart, mgr. Valeri i  ambasadora francuskiego przy 
Watykanie Roux odjechał z Paryża specjalnym po­
ciągiem do Lisieux, gdzie dokonał poświęcenia ba­
zyliki

MUSSOLINI PRZECIW PODZIAŁOWI PALE­
STYNY. Agencja Havasa donosi: W  odpowiedzi :
na depeszę Naczelnego Komitetu Arabskiego rząd 
włoski wypowiedział się przeciwko podziałowi Pa­
lestyny i przeciwko raportowi Komisji K rólew skiej 
Rząd włoski stwierdza swoją solidarność ze stano! 
wiskiem Arabów 1 gotowość współpracy z Komi-’ 
tetem Arabskim.

W  200-TNA ROCZNICĘ ŚMIERCI STRADIVA- 
RIUSA. Druga połowa XVI w. i  początek XVJI 
przyniosły wraz z wzbogaceniem palety dźwiękowej 
rozbudowę rodziny instrumentów smyczkowydi,-
Powstają wówczas skrzypce o dzisiejszej wielkości'i 
formie. Spośród kilku miast, słynnych z budowy in­
strumentów, pierwsze miejsce w historii skrzypiec 
zajmuje Cremona. Tutaj bowiem tworzy rodziną* 
Amatich swe piękne po dziś dzień słynne instrumenty • 
smyczkowe, tutaj pracuje największy z mistrzów, do- 
tychczas niedościgniony Antonio Stradivari.

Genialnemu Włochowi udaje się uzyskać naj-*' 
piękniejszy dźwięk skrzypiec, czar, krągłość, socsy* 
stość i głębię tonu.

Dotychczas, poprzez wieki starają się lutnicy ca­
łego świata podpatrzyć i znaleźć tajemnicę piękna 
instrumentów Stradivariusa : naderemnie —  skrzypce . 
Stradivariego są nie do naśladowania.

W  roku bież. przypada 200-na rocznica zgonfff 
Antoniego Stradivariusa (1650— 1737). Obchodzi ją ‘ 
cały świat muzyczny, przede wszystkim zaś Włochy, 1 
Z Cremony, miasta urodzenia mistrza -  lutnika* 
transmitują rozgłośnie wielu krajów europejskich, ' 
także i Polska, uroczysty obchód, podczas którego, 
wykonana zostanie opera Giuseppe Verdiego „Siła 
przeznaczenia". Opera stosunkowo rzadziej wysta­
wiana, lecz nie mniej piękna, jak inne dzieła Verdie­
go, melodyjna i dramatyczna, przy tym pełna' 
świetnych scen rodzajowych, wypełni uroczystą ; 
transmisję.

OJCIEC ŚW IĘTY przyjął w sobotę na audiencji 
uroczystej 700 osób, wśród nich grupę zakonnie» 
zbiegłych z Hiszpanii oraz 150 par nowożeńców» 
Po audiencji Papież wygłosił dłuższe przemôwieniéj, 
w którym wezwał obecnych do gorącej modlitwy u  
Hiszpanię, broczącą krwią, lecz dającą tak liczne 
dowody przywiązania do wiary oraz wierności Stó- 
licv Aoostoîskiei

Japonia. 
Nowy rodzaj sportu ■* 

wod***
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Wojna w Hiszpanii
BITWA POD MADRYTEM. Havas donosi z 

Salamanki: Niedzielne walki oceniane są jako za­
kończenie pierwszej fazy drugiej bitwy madry­
ckiej. Natarcia i przeciwnatarcia trwają nadal. 
Jfa ogół nacidk wojsk rządowych nieco się zimniej- 
|żył, parcie zaś wojak narodowych zaznacza się

E‘ raz wyraźniej. Jedyne gwałtowne uderzenie za-* 
itowano we wtorek na Villanueva del Pardillo, 
■z zostało ono odparte przez piechotę powstańczą 

trzy poparciu licznych eskadr bombowych i myśliw­
skich, które lecąc nad samą ziemią ostrzeliwały z 
fcarabinów maszynowych nacierające wojska rządoi-

Îre. Następnie wojska narodowe ruszyły do gwał- 
D wnego przeciwuderzenia na odcinku Carabąnchel 

jba stanowiska rządowe pod Barrio de Usera, z któ­
rych wyparły wojska madryckie, zmuszając je  do 
gtiwrotu.

Dzięki wytrwałym wysiłkom wojska narodowe 
Ustaliły obecnie linię frontu, biegnącą od Aravaca 
na zachód do Villa Nueva del Canada, przechodzącą 
to odległości 300 m od m. Brunete. System obron* 
fiy, który był nieco nadwyrężony wskutek wypadów 
iffżeciwnika, został całkowicie odbudowany. Do­
radztwo powstańcze 6ądzi, że natarcie wojsk ma- 
(lackich zostało całkowicie opanowane. Straty tycli 
.wojsk w ostatniej bitwie oceniane są na 10 tys. 
tebitych i rannych. Na sto czołgów użytych przez 
wojska rządowe w ciągu ostatnich 5 dni, 4 zostały 
wWbyte przez wojska narodowe, a 10 unieruchomio­
no na polu walki.

ZAWIESZENIE KONTROLI NA GRANICY 
HISZPAŃSKO-FRANCUSKIEJ. Agencja Havasa 
podaje, że decyzja rządu francuskiego o zawieszeniu 
I  dn. 13 lipca kontroli granicznej zakomunikowana 
! ostała komitetowi nieinterwencji przez amb. Co- 
pbin. Zarządzenie to ma na celu wytworzenie na 
nanicy francuskiej • takiej samej sytuacji, jaka 
powstała od kilku dni na granicy portugalskiej, 
Wzie z inicjatywy rządu w Lizbonie nie jest już 
wykonywana kontrola przez obserwatorów angiel- 
Bffch.

Należy stwierdzić przy tym, że decyzja rządu 
francuskiego ogranicza się tylko do zawieszenia 
IŃffltroli przez obserwatorów neutralnych. Granica 
Pirenejów pozostaje nadal zamknięta dla towarów 
ttbronionych przez komitet londyński, a przezna­
czonych dla Hiszpanii, zgodnie z zarządzeniami ad- 
tńnistracyjnymi, wydanymi w sierpniu r. ub. Zarzą­
dzenia powyższe mają zresztą charakter tymczaso­
wy, chyba że nie zostały by spełnione warunki, 
(Ipekazane przez przedstawiciela Francji w komite­
cie londyńskim.

WŁADZE HOLENDERSKIE zatrzymały uib- 
gocy statek hiszpański „Torpehall", płynący pod 
«agą angielską, na którym znajdowały się pienią- 
™  > kosztowności skonfiskowane w Bilbao przez

Êdze baskijskie przed zdobyciem tego miasta 
!z wojska gen. Franco. Dwa inne statki z ana- 
cznym ładunkiem zatrzymano w La Rochella.

Z różnych stron
LABORATORIUM WOJSKOWE WYLECIAŁO 

SL W wojskowym laboratorium
emicznym na wyspie Walliasaari w okolicach 
**®ngforsu nastąpił podczas ładowania nabojów 

rm ch. Gmach stanął natychmiast w  płomieniach.
onacja yybuchu wstrząsnęła całym miastem.

Kał zo®talo zabitych, a 20 ciężko rannych,
r jf^ rofa  mogła przybrać nieobliczalne rozmiary, 
Pjoowem w, pobliżu znajdował się skład, w którym 
P echowywano kilka tysięcy ton prochu.

8 z BERLIŃSKICH KÓŁ POLITYCZNYCH do- 
^tegoroczna sesja Reichstagu rozpocznie się 

"fześnia, a zakończy 13 września.

A  pRZTJAZD KRÓLA KAROLA II DO PARYŻA.
przybył król Karol rumuński. Na dworzec 

Opuszczono ani jednego przedstawiciela prasy. 
“ odjechał z dworca wprost do „Grand Hotelu" 
Ptacu Vendôme,

„UCHWALENIE" ORDYNACJI WYBORCZEJ 
W SOWIETACH. Agencja Tass podaje, że po dwu­
dniowych obradach nad projektem ordynacji wy­
borczej zamknięta została sesja Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego ZSRR. Projekt ordynacji 
został przyjęty jednomyślnie. Na tej sesji wybrano 
dodatkowo 2 nowych członków prezydium Centralne­
go Komitetu Wykonawczego Andrejewa i Gorkina, 
który został sekretarzem komitetu na miejsce Aku- 
łowa, zwolnionego z tego stanowiska na własną 
prośbę z powodu pogorszenia się stanu zdrowia.

„KAŻDY OBYWATEL CZEKISTĄ". Moskwa. 
Wygłoszenie przez generalnego prokuratora 
ZSRR, Wyszyńskiego wielkiej mowy, atakują­
cej trockizm za jego robotę destrukcyjną na terenie 
Rosji Sowieckiej — komentowane jest w kołach 
dobrze poinformowanych jako zapowiedź nowego 
ataku przeciwko opozycji. Twierdzi się dalej, że 
w najbliższej przyszłości należy się spodziewać 
nowych wydarzeń w postaci aresztowań elementów 
niepewnych, bądź zdecydowanie wrogo nastawio­
nych wobec reżimu.

Władze G. P. U. w całym kraju, w wyniku 
wezwania, z jakim zwrócono się do całego społe­
czeństwa pod hasłem „każdy obywatel czekistą" 
— posiadają dziesiątki tysięcy anonimowych lis­
tów, denuncjujących rzekomych trockistów i 
szpiegów obcych wywiadów. Obecnie prowadzo­
ne jest na wielką skalę śledztwo, a w najbliższych 
tygodniach należy się spodziewać masowych are­
sztowań.

Specjalna uwaga ma być zwrócona na za­
chodnie terytoria ZSRR., głównie na Białoruś i 
Ukrainę, gdzie zanotowano ostatnio poważny wzrost 
elementów nacjonalistycznych o charakterze sepa­
ratystycznym.

PRZYGOTOWANIE DO NOWEGO PROCESU 
POLITYCZNEGO W MOSKWIE. W ostatnim cza- 
się prowadzona jest bardzo intensywna kompania 
prasowa przeciwko „trockistowako - bucharinowskim 
wrogom ludu". Łączenie t, zw. bucharinowców z 
trockistowcami oceniane jest jako przygotowanie 
opinii publicznej do nowego procesu politycznego. 
Przypomnieć należy, że Radek na swym procesie 
wspomniał o „trzecim centrum trockistowskim". Nie 
jest również bez znaczenia fakt, że wszyscy dele­
gaci, przemawiający na ostatnim zjeździe CIK, pię­
tnowali „trockistowsko-bucharinowskich wrogów lu­
du", nawołując do ich ostatecznego wytępienia.

WZROST RUCHÓW NACJONALISTYCZNYCH 
W REPUBLIKACH SOWIECKICH. Delegat 
ukraiński na sesję centralnego komitetu wyko­
nawczego Chackiewicz stwierdził aktywizację ele­
mentów nacjonalistycznych w szeregu republik; na 
Ukrainie, Białorusi, w Gruzji, Azerbeidżanie, Arme­
nii, Kazaikistanie, Tatarii i Mongolii, podkreślając, 
że elementy te współdziałają z „wrogami ludu" —
— trockistowcami i bucharinowcami.***

Moskwa — Dziennik „Trud" uskarża się, że w 
odbywających się obecnie wyborach do organi­
zacji związków zawodowych, daje się zauważyć 
bierność polityczna, że organizacja wyborów jest 
nieprawidłowa, rezultaty wyborów są poprawiane, 
że naruszane są zasady demokracji i że sprawo­
zdania centralnych komitetów związków zawodo­
wych zostały tak zredagowane, ażeby ukryć błędy 
i braki prac tych komitetów. Dziennik pisze w 
artykule wstępnym, że „trockistowsko - buchari- 
nowskije swołocze" wyrządziły wiele szkody w 
związkach zawodowych i że obecnie należy zli­
kwidować rezultaty szkodnictwa.

Samolot sowiecki 
„ANT—25“, który 

przeleciał trasę 
Moskwa-Ameryka 
Płn. —  67S0 km 
bez lądowania.

Palestyna
ARABOWIE SYRYJSCY PRZECIW PODZIA­

ŁOWI PALESTYNY. Reprezentanci najważniej­
szych stronnictw politycznych Syrii zbadali zale­
cenia angielskiej komisji dla Palestyny, pragnąc u- 
dzielić odpowiedzi na apel. wystosowany przez naj­
wyższy komitet arabski w Jerozolimie do wszystkich 
Arabów. Komisja, której powierzono zredagowa­
nie memoriału o losach Palestyny, ustaliła jego 
tekst, wypowiadając się zasadniczo przeciwko pla­
nowi brytyjskiemu. Memoriał odrzuca proponowa­
ne rozwiązanie zagadnienia, jako sprzeczne z pra­
wem samostanowienia narodów. Memoriał wzywa 
wszystkich Arabów do negatywnego ustosunkowa­
nia się do rozstrzygnięć brytyjskich.

PROTEST AGENCJI ŻYDOWSKIEJ I ORGA­
NIZACJI SJONISTYCZNEJ. Komitet wykonawczy 
agencji żydowskiej dla Palestyny i organizacja sjo- 
nistyczna ogłosiły komunikat prasowy w ąprawie 
raportu komisji królewskiej co do podziału Pa­
lestyny.

Komunikat donosi, że raportem tym zajmą się 
niebawem kongres sjonistyczny i agencja żydowska, 
tymczasem jednak obie organizacje wypowiadają 
się przeciwko twierdzeniu komisji królewskiej, ja­
koby mandat palestyński był niewykonalny.

Propozycja komisji królewskiej oraz plan po­
działu Palestyny są niezgodne z mandatem. Zanim 
te propozycje mogłyby być wykonane musiałaby 
Liga Narodów cafnąć mandat i zagadnienie pa­
lestyńskie musiałoby być zbadane g punktu wadze» 
nia międzynarodowego.

Komunikat protestuje następnie przeciwko ogra­

niczeniom emigracji żydowskiej, co zdaniem orga- 
nizacyj żydowskich jest pogwałceniem praw Żydów* 
Komunikat wzywa wreszcie do spokoju i zjednoczę- 
nią wszystkich sił, celem obrony przyszłości Żydów.

TRANSATLANTYCKA LINIA LOTNICZA. 
Organizowanie transkanadyjskiej i transatlantyckiej 
linii lotniczej wymaga równoczesnego zorganizowa­
nia sprawnej służby meteorologicznej. Wobec tego 
rząd Kanady przystąpił do budowania nowej stacji 
na zachodnim brzegu zatoki Hudsońskiej w Port 
Harrison. Ze stacji tej, która leżeć będzie mniej- 
więcej w połowie drogi między portem Churchill 
Man, a Labradorem, korzystać będą nie tylko linie 
lotnicze, lecz też statki, wpływające w zatokę Hud- 
sońską, królewska konna policja Kanady oraz mi­
nisterstwo kopalń i bogactw naturalnych. Stacja bę­
dzie wyposażona w najnowsze nadawcze i odbiorcze 
aparaty radiowe.

KONFERENCJA WYŻSZYCH STUDIÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH. W Paryżu otwarto kon­
ferencję wyższych studiów międzynarodowych. 
Udział w konferencji bierze 150 specjalistów z. za­
kresu zagadnień międzynarodowych, reprezentują­
cych 23 państwa. Przedmiotem obrad obecnej se­
sji są zagadnienia pokojowego załatwienia niektó­
rych problemów międzynarodowych, jak sprawy su­
rowców, kwestii nad dunajskiej, ludnościowej etc.

UROCZYSTEGO OTWARCIA ŚWIATOWEGO 
ZLOTU HARCERSKIEGO (Jamboree), który się 
odbędzie w Holandii w czasie od 31 lipca do 9 
sierpnia rb., ma dokonać osobiście królowa Wil­
helmina.

W FILADELFII WYBUCHŁ STRAJK SZO­
FERÓW samochodów ciężarowych, który objął 25 
tysięcy ludzi, paraliżując całe życie handłowe w 
tnieście<
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Ew ange lia  na dziewiątą niedzielę po Zielonych Swiątkac|
zapisana u św. Łukasza w rozdz. 19, w. 41—i ?  

czas: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozolimy, patrząc na miasto, głośno 
zapłakał, mówiąc: O  gdybyś i ty, w  tym właśnie dniu twoim, poznało^ to, ;__ • J ;__ ______ H n/>7vm:i łi*/vmi ' A hOWlPfll

zapisana u św. Łukasza w rozdz. 19, w. 41—é?
W on 

nad nim 
co
przyj
cię z e .. _ ---------------------- P i—
stawią w tobie kamienia na kamieniu; ponieważ nie poznałeś czasu

Albowiem 
ścisną 
pozo- 

na wiedzenia

dnia w świątyni.
NAUKA

W Uroczystych szatach idzie potężny 
pochód ku Jerozolimie. Wszystko naoko­
ło P. Jezusa się raduje. Nastrój prawdzi­
wie „odpustowy". Ukochana Jerozolima 
już zupełnie blisko, tuż przed nimi! Świę­
ta wielkanocne przed drzwiami. Jak się 
więc nie radować! Hosanna! Syn Dawi­
dowy idzie przecież z nami! Wstępuje do 
Jerozolimy, ten, który Łazarza wskrzesił, 
który chleba namnożył, któremu nąwet 
niebo daje świadectwo!- Kiedy wczoraj w 
modlitwie westchnął do Nieba: Ojcze, u* 
wielbij imię Twoje, słyszeliśmy wszyscy 
(św. Jan XII) Niebo się odzywające î głos 
wielki: Uwielbiłem i jeszcze uwielbiać
będę. A Jezus rzekł: Nie dla mnie ten 
głos przyszedł, ale dla Was, abyście uwie­
rzyli. Hosanna! Hosanna!

Wśród tej powszechnej radości Pan Je­
zus sam jeden jest smutny. Nawet płacze. 
Miłość, jak wiadomo, ma to do siebie, że 
pragnie uszczęśliwiać. A gdy umiłowanego 
uszczęśliwić nie potrafi, gdy nieszczęścia 
mu grożącego odwieść nie umie, wtenczas 
z bólu płacze. „Gdybyś Jerozolimo w ie­
działa, co ja wiem. Gdybyś dzisiaj, kiedy 
tak wielkiego zażywasz pokoju i bezpie*. 
czeństwa, znała nieszczęścia, 'które wiszą 
nad Tobą! I tybyś zapewne tak płakała 
jak ja  płaczę. Za trzydzieści siedm lat 
właśnie na święta Wielkanocne Rzymianin 
Tytus otoczy Cię kamiennym wałem. Tu 
ua tej górze Oliwnej nastąpi pierwsze 
starcie. Tu usadowią się wrogowie. Stąd 
najwięcej będą Ci dokuczać. Ach, a gdy­
byś wiedaiula, co «polem Cię czeka.! Pła­
kałabyś tak jak ja płaczę-! A przecież 
tak łatwo odwrócić to nieszczęście! 
Zechciej otworzyć oczy; znasz przecież 
proroctwa, a spełnienia ich nie widzisz. 
Widzisz cuda, a twórcy cudów nie zauwa­
żasz. Bóg usiłuje Cię pojednać z sobą, a 
Ty nie chcesz. Bóg Cię nawiedza przeze 
mnie, a ty go krzyżujesz. „Zakryte jest 
od oczu Twoich14. Wszystko stawiono Ci 
przed oczy. I proroctwa i cuda i Mesjasza 
samego! Kiedy Ty zamykasz oczy u- 
myślnie, by nie widzieć, i umyślnie rozum 
stępi cisz, by Mesjasza nie ujrzeć!

Napisano, iż dom mój dom modlitwy 
jest. A wy tak dalecy jesteście od Boga 
i od przeznaczenia wytkniętego Wam 
przez Niego, że Dom Mój obróciliście na 
miejsce chciwości, kradzieży, lichwy, kup­
czenia. Jerozolimo! poznaj ten dzień na­
wiedzenia! Dziś jeszcze czas! Ale Ty 
zakrywasz oczy i prawdy dostrzec nie 
chcesz.

Z liturgii niedzieli VIII po Zesłaniu 
Ducha świętego

Miniona niedziela zobrazowała nam 
■poddanych Królestwa Bożego i poddanych 
szatana*

Poddani Chrystusa — to słudzy Boży 
(Lekcja), -—'to  dobre drzewa, które rodzą 
dobre owoce,—  to Ci, którzy pełnią wolę 
O jca Niebieskiego (Ewangelia).

Poddani szatana' — to niewolnicy grze­
chu (Lekcja) to złe drzewa, które rodzą 
złe owoce, — to wilki drapieżne w owczej 
skórze;—-to nawet ci, co modlą się wpraw­
dzie i wołają ï Panie, Panie, ale na słowach 
poprzestając, nie pełnią w  uczynkach woli 
O jca ,który jest w niebjesiech (Ewange­
lia). „W iara bez uczynków martwa jest” , 
bo wszak „i czarni wierzą11, a czyż ich 
wiara otworzy im niebo? (Jak. 2, 26, 19).

Do te j charakterystyki dwóch kró­
lestw i ich poddanych dodaje dzisiejsza 
niedziela dalsze rysy. Według określe­
nia dzisiejszej Lekcji poddani szatana — 
to ci co „podług ciała żyją” , t. zn. dają się 
ujarzmić namiętnościom i pożądliwościom 
i zatracają zrozumienie dla potrzeb du­
szy, oceniając wszystko wedle korzyści i 
przyjemności ciała.

Poddani zaś Chrystusa „duchem u- 
czynki ciała morzą", a w postępowaniu 
swym „dają się spowodować1, kierować, 
rządzić Duchowi Świętemu.

Poddani szatana są w niewoli własnego 
ciała, poddani Chrystusa są wolni, bo 
„wzięli ducha synostwa” , Boga mają za 
Ojca, a Duch Święty, cała Trójca Prze­
najświętsza mieszka w nich. Bóg jest 
wolny — i  jego  synowie są wolni!

Poddani szatana postępują jak  w ło­
darz z dzisiejszej Ewangelii.

Taka sama niezwykła przezorność, za­
pobiegliwość, gorliwość powinna cechować 
synów światłości w dążeniu do zapewnie­
nia sobie po śmierci przybytków wiecz­
nych.

Św. Elżbieta, anioł opiekuńczy 
całego państwa

Św. Elżbieta, córka Piotra III, króla 
aragońskiego urodziła się w  1271 roku. 
Na chrzcie św. dano je j  imię Elżbieta, aby 
w ten sposób uczcić pamięć je j  babki św. 
Elżbiety, królowej węgierskiej.

Młodzieńcze lata spędziła Elżbieta pod 
troskliwą opieką dziadka, króla Jakuba, 
którego nazywano świętym królem.

Wyszedłszy za mąż za króla portugal­
skiego prowadziła życie bardzo skromne, 
wiele czasu poświęcała modlitwie, rozwa­
żaniu praw Bożych i umartwieniu. Kiedy 
razu pewnego zwrócono j e j  uwagę, że 
umartwienia, które praktykuje, są nie­
właściwe dla osoby zasiadającej na tronie 
— pobożna królowa odrzekła: „A  gdzie 
potrzebniejsze są one, jeżeli nie tam, gdzie 
namiętności są w ięcej rozbudzone i nie­
bezpieczeństwo dla duszy większe".

Mając żyw o w pamięci słowa Jezuso­
w e: „Cokolwiek uczyniliście jednemu z

najmniejszych, nanieście «S&vnifgK 
wielką opieką otaczała ubogich i ł /* 
potrzebujący pom ocy nie odszedł od 
ażeby go czym sama nie była obd a^  
Dlatego też nazywano ją  powszecłuiip 
aniołem opiekuńczym całego p a i^
0  ile je j  tylko czas pozwalał, odwiedź 
chorych i ubogich po domach. CzyW 
w  jé j. życiorysie*: że  razu pewnego iw 
szedłszy do? uJbogiej kobiety okrytej 
dami, dla przezwyciężenia wstręty, 
się w niej obudził na widok wrzody 
ucałowała rany chorej i w tejże cfojł 
chora została zupełnie uzdrowioną. ;a

Życie cnotliwe i miłosierne 'praktjjj 
królowej nie podobały się je j  mężM 
który wiódł życie bardzo wesołe i ^  
pustne. Dlatego też, gdzie tylko da 
przeszkadzał swej żonie w je j  pracy^ 
rytatywnej, a nawet zakazał je j  îjodw» 
tłzać biednych. Kiedy razu pew nego^» 
ta Elżbieta udała się do biedÉÉ 
niosąc w pole sukni drobne pieniążki,H  
nimi obdarzyć potrzebujących, spotkaS 
w drodze król. Rozgniewany, że mj* 
jego zakazu odwiedza chorych, zatrzyj* 
ją i kazał sobie pokazać, co niesie^B 
ubogich. Królowa łagodnie uśmiechaj» 
się do swego męża, odrzekła — niosę róż
1 rzeczywiście, gdy roztworzyła poły ml 
ni, ujrzał król najpiękniejsze róże.

Wielki smutek ogarnął je j macieiîÉ 
skie serce, kiedy się dowiedziała, ż e ł  
własny syn, książę Alfons, zbuntowali 
przeciwko ojcu. Na wszelki sposób 
la się odwieść syna od niecnego zamian 
A kiedy listownie Śie mogła tego dokd|| 
prosiła syna, aby się z nią spotkał. Wta 
czas oskarżono ją  przed królem, że spią 
ja Synowi. Na wieść o tym król stras# 
się rozgniewał, kazał żonie poodbhài 
wszelkie dochody, a naWet wygnał ją i  
miasta Alangeru i tam ją  kazał uwięa 
Św. Elżbieta to wszystko znosiła cieqi 
wie, zdając się na łaskę Boga. Wkz&e 
jednak król się przekonał o fałszywyd 
oskarżeniach, przyjął żonę z powrotem 
od tej chwili ją  jeszcze bardziej pokocbl 
życie swoje poprawił i stał się wa* 
wym mężem. Długo żyli jeszcze i  solu 
a królowa wiodła życie coraz świętsze

Po śmierci męża, którą przyj? 
ta prawdziwie po katolicku, zfljf 
la z siebie szaty królewskie 1

Brzywdziała szaty zakonu Klarysef 
marła w roku 1336 ze słowami: 

łaski pełna, Matko miłosierdzia ofa® 
mnie od nieprzyjaciela i weź mnie * 
godzinę śmierci m ojej. W dowód if& 
cnotliwego i cudów przez iw . 
zdziałanych, papież Urban VUI poli»? 
ją  w poczet świętych.

A gdzie potrzebniejsze są umartwić 
ciała, jeżeli nie tam, gdzie więcej sąj® 
budzone namiętności i niebezpieczno»* 
jest większe. Te przepiękne słowa *** 
tej  ̂ powinni sobie zapamiętać ci wszW 
którzy zajmują wyższe stanowiska WP 
stwie. Poza tym winna je  sobie n&r 
serca młodzież urządzająca przeróifl® . 
bawy, a także i starsze pokolenie, 
byłoby tyle zgorszenia, rozpusty, 
dów, łamania wierności małżeńs®?,

jednała pokój i jedność.
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Z Światowej Wystawy w

Obecna Międzynarodowa Wystawa w 
Paryżu nosi tytuł: „Sztuka i technika w 
życiu nowoczesnym41» Zadaniem je j jest 
zaznajomić widza z tymi postępami wie* 
dzy i sztuki, które zmnieniły zupełnie wa­
runki życia ludzkiego na kuli ziemskiej. 
Zadanie to najlepiej spełnione zostaje w 
„Pałacu odkryć“ (Le Palais de la Dé- 
couverte) urządzonym pod kierunkiem 
prof. Perrin‘a. Do najciekawszych dzia- 
fów „Pałacu” należy biologia, mikrobiolo­
gia, medycyna i chirurgia. Nie sądźmy 
jednak, że tylko do tego działu ogranicza 
się „Pałac odkryć": znajdziemy w nim
bowiem również wspaniały i jedyny w 
swoim rodzaju .dział astronomii, dział che­
mii, dział matematyki, optyki, geologii, 
meteorologii etc.

„Pałac odkryć** jest niewątpliwie 
„gwoździem” Wystawy Paryskiej. Przed­
stawia on w sposób możliwie przystępny i 
jasny wszystkie te podstawowe odkrycia 
myśli ludzkiej, które pozwoliły człowie­
kowi zawładnąć kulą ziemską i zająć to 
stanowisko, na którym dziś ludzkość się 
znajduje. Pobieżne tylko zapoznanie się 
z „Pałacem odkryć** przekona każdego, że 
nasza cywilizacja cały swój postęp zaw* 
dzięcza kilkudziesięciu ludziom, Którzy, 
nie bacząc zupełnie na zyski materialne, 
poświęcili życie dla... zaspakajania swej 
.wrodzonej ciekawości, badania tajemni- 
ęzych zjawisk natury i poszukiwania 
prawdy. Wśród tych niewielu osób, któ­
rych geniusz zapewnił ludzkości to stano­
wisko, na którym dziś się znajduje, wi­
dzimy z satysfakcją nazwiska Kopernika, 
Marii Curie - Skłodowskiej...

„Pałac odkryć" powstać mógł tylko 
dzięki współpracy całego sztabu pierw­
szorzędnych specjalistów. Faktycznie też, 
każdy dział urządzony został pod kierun­
kiem najwybitniejszych fachowców. Dla 
przykładu podamy, że np. dział lekarski 
zorganizowany został przez wydział le­
karski uniwersytetu paryskiego, dział mi­
krobiologii przez profesorów Instytutu 
Pasteura, dział chirurgii przez prof. Gos* 
«eta, dział fizyki przez laureata Nobla 
Jolłiot-Curie, dział biologii roślin przez 
prof. Blaringhem, etc., etc.

Zwiedzenie i — co najważniejsze — 
przetrawienie i przyswojenie sobie wra­
żeń odniesionych przy studiowaniu ekspo­
natów „Pałacu odkryć" wymaga dużego 
skupienia i dostatecznej ilości czasu. Mia­
rą zainteresowania, jakim cieszy się Pałac 
wśród publiczności, jest fakt, że w ciągu 
Ijednej ubiegłej niedzieli przesunęło się 
przez sale pałacowe ponad dwadzieścia 
tysięcy osób... Ilość ta wzrasta stale w 
miarę wykończania poszczególnych dzia* 
łów (w tej chwili np. niegotowy jest je ­
szcze dział biologii),

i.Pałac odkryć" na Wystawie Francus­
kiej określić można jednym słowem: jest 

. °o nadzwyczajny* Tak udałej próby 
popularyzacji wiedzy i odkryć lud*- 
•rçh, i zapoznania szerokich mas .z 
triumfami myśli ludzkiej ,dotąd jeszcze 
n*e widzieliśmy. Poszczególne działy 

odkryć trzeba jednak studiować* 
można icn zwiedzić w ciągu kilku go­

dzin, Każdy dział wymaga studiów, zapoz' 
aama się szczegółowego z poszczegól­
ny.111* etapami postępu ludzkości w danej 

ziedzinie. Zwiedzanie to ułatwione jest 
konferencje i oprowadzanie doko- 

ywane przez fachowców francuskich.

Paryżu

Pałac
JAK WYGLĄDA DZIAŁ ASTRONOMII?

.Wchodzimy do olbrzymiego hallu u 
wejścia do pałacu. Na samym środku po­
tężna machina, dwie wydrążone kule, 
każda o średnicy trzech metrów, umiesz­
czone w odległości kilkumetrowej od sie­
bie. Stanowią one potężną maszynę elek­
tryczną,  ̂skonstruowaną pod kierunkiem 
prof. Joliot-Curie. Obie kule naładowane 
być mogą elektrycznością statyczną, o na­
pięciu pięciu milionów voltôw. Elektrycz­
ność ta wyładowuje się następnie pomię­
dzy dwiema kulami w postaci wspaniałej 
iskry, przypominającej uderzenie pioru­
nu. Skierujmy się na prawo i wejdźmy 
na pierwsze piętro do działu astronomicz­
nego, bodaj że najefektowniejszego w 
Pałacu.

Na samym wstępie widzimy olbrzy­
mią, niekształtną masę żelaza, wagi 5,360 
kg, która spadła „z nieba", z nieznanych 
przestrzeni planetarnych. Znaleziono ją 
w roku 1748 w Brazylii. Meteorytów prze­
biegających przestrzenie międzyplanetar­
ne z szybkoscią 200 km na sekundę, jest 
niezliczona ilość. Na kulę ziemską spada 
ich dziennie 24 miliony... większość z 
nich jednak posiada rozmiary i masę 
minimalną. Meteoryt, który błyszczy, jak 
duża gwiazda, nie waży więcej, niż jedna 
dziesiąta część grama. Błyszczy i żarzy 
się, jak gwiazda, ponieważ przebija się z 
olbrzymią szybkością przez atmosferę 
ziemską. Niemniej jednak w sumie

SPADA NA ZIEMIĘ ROCZNIE 
PRAWIE DWA MILIONY KILO­

GRAMÓW ŻELAZA 
i trochę niklu z przestrzeni międzyplane­
tarnych.

Takie olbrzymie meteoryty, jak wspom­
niany wyżej, znaleziony w XVIII wieku 
w Brazylii ,należą oczywiście do rzadko­
ści. Zdarzają się jednak. Nie tak dawno 
dopiero tego rodzaju „podarunek z nieba“ 
otrzymała Syberia, Mianowicie 30 czer­
wca 1908 t o k u  wśród niezmierzonych la­
sów Syberii centralnej, wśród ogłuszają­
cego huku i płomieni,

spadła z nieba potworna bryła żelaza 
wagi 40.000 tonn...

Na przestrzeni ośmiu tysięcy kilome­
trów kwadratowych, wywróconych i ogo­
łoconych z gałęzi zostało ponad osiemdzie­
siąt milionów drzew, w ziemi zaś wyżło­
biona została dziura, głębokości pięćdzie­
sięciu metrów, o średnicy trzech kilome­
trów, zawierająca na swym dnie około 
200 kraterowi wypełnionych wrzącą 
wodą.

Fenomenalne to zjawisko zaobserwo­
wane zostało przez oszalałych z przeraże­
nia okolicznych mieszkańców, którzy w 
panice pouciekali z sąsiednich osad.

Oglądamy z zaciekawieniem odnośne 
fotografie, poczem przechodzimy do na­
stępnej sali. Przëz olbrzymie okno, ni­
czym z rakiety międzyplanetarnej, przy* 
glądamy się..» kuli ziemskiej, błyszczą­
cej z daleka w promieniach słpńca. Mo­
del ten odtworzony został ściśle według

odkryć
najnowszych fotografii stratosferycznych. 
Na ścianach widzimy kilka oryginalnych' 
fotografij, wykonanych w czasie ekspedy- 
cyj do stratosfery, przez Stevensa i An-* 
dersona.

Na kilku fotografiach widzimy kulę 
ziemską z odległości dwudziestu dwóch ki* 
lometrów: horyzont jest czarny, i mimo 
południa widać gwiazdy. Jasno niebieski* 
jest tylko skrawek horyzontu tuż przy, 
kuli ziemskiej. Widać, że ziemia jest 
okrągła, ostre zarysy widoczne są jednak 
tylko w promieniu 45 stopni, brzegi dal­
sze są trudniejsze do odróżnienia.

Tak przedstawiałby się obraz kuli ziem­
skiej dla obserwatora umieszczonego na 
księżycu i rozporządzającego teleskopem 
ośm razy silniejszym od najpotężniejszego, 
z tych, jakim rozporządzamy na ziemi... 

Olbrzymie kule przedstawiają słońce i 
nasz system planetarny. Oryginalna foto* 
grafia, zajmująca powierzchnię kilkudzie*. 
sięciu metrów kwadratowych, przedstawia 
ten świat gwiazd, w którym żyjemy* 
„Nasz" wszechświat składa się z 30-tu 
miliardów gwiazd. Promień światła, kto* 
ry biegnie z szybkością trzystu tysięcy) 
kilometrów na sekundę potrzebowałby, 
dwustu tysięcy lat czasu na to, by przebiec, 
nasz wszechświat wzdłuż jego średnicy. 
Nasze słońce znajduje się stosunkowa bli*v 
żej centrum świata, gdyż promień sło* 
neczny potrzebowałby „tylko" pięćdzie­
sięciu tysięcy lat czasu na to, by dostać się 
do centrum wszechświata. Pocieszmy się 
jednak tym, że poza granicami naszego 
wszechświata są jeszcze inne podobne 
wszechświaty. Nasze teleskopy i  aparaty 
fotograficzne zdołały dotąd stwierdzić
ISTNIENIA 13.000 ANALOGICZNYCH 

WSZECHŚWIATÓW...
Można z łatwością przypuścić, że jesł 

ich znacznie więcej...
Wróćmy jednak do naszego małego 

świata, który przecież stanowi minimalną 
tylko cząstkę we wszechświecie.. Słonce 
jest przecież tylko jedną spośród trzy­
dziestu miliardów gwiazd naszego 
wszechświata.,»

Ofeobna sala poświęcona jest słońcu* 
Widzimy niezmiernie ciekawe fotografie 
plam słonecznych i żarzących gazów, o* 
taczających powierzchnię słońca.

Inny pokój poświęcony jest-księżycowi, 
I znów przez okno przypominające okien* 
ko rakiety międzyplanetarnej widzimy z 
bliska powierzchnię księżyca tak, jak gdy* 
byśmy faktycznie znajdowali się

W RAKIECIE WYRZUCONEJ 
Z KULI ZIEMSKIEJ 

i zbliżającej się z zawrotną szybkością do 
księżyca, Widać olbrzymie góry, wyso­
kości trzech do ośmiu tysięcy metrów. Co 
najciekawsze jednak, powierzchnia księ" 
źyca poprzecinana jest „szczelinami" o 
prostopadłych ścianach. Są to niezmierzo­
ne przepaści szerokości dwóch do trzech 
kilometrów i ciągnące się wzdłuż setek 
kilometrów poprzez równiny księżycowe* 

Przebiegamy szybko przez salę zawie-
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rająca fotografie Marsa i innych planet. 
Oryginalne fotografie Marsa wykonano w 
roku 1924, wówczas gdy Mars był mużli- 
.wie najbliżej ziemi. Moment taki zdarza 
się co kilkanaście lat. Najbliższe zbliżę* 
nie Marsa do ziemi nastąpi we wrześniu 
(1956 roku. — Oglądamy z zaciekawieniem 
4,kanały" na Marsie i niesłychanie efekto­
wną zmianę barwy mórz na Marsie zależ- 
nie od zmiany pory roku.

Przed opuszczeniem tego działu rzuć­
my jeszcze okiem na gwiazdy naszego 
wszechświata. Niektóre są tak olbrzymie, 
że nasze słońce niknie przy nich zupełnie...

Przypatrzmy się Syriuszowi. —■ Jest 
to gwiazda, która znajduje się stosunkowo 
„niedaleko” od ziemi. Gdybyśmy umieli 
poruszać się w przestrzeni tak szybko, 
jak promień światła, to znaczy z szybko­
ścią trzystu tysięcy kilometrów na sekun­
dę, to przedostalibyśmy się z ziemi na 
Syriusza w ciągu „zaledwie”  ośmiu lat i 
siedmiu miesięcy...

Otoz Siyriusz zainteresował nas dlatego, 
ponieważ posiada ciekawego towarzysza. 
Towarzysz ten znajduje się bardzo blisko 
Syriusza, bo w odległości zaledwie trzech 
milionów kilometrów. Krąży dookoła Sy­
riusza z regularnością zegarka, przy czym 
na jeden obrót potrzebuje pięćdziesięciu 
lat. W stosunku do olbrzymiego Syriusza 
jest ten satelita bardzo maleńki. Jeżeli Sy­
riusza wyobrazimy sobie jako kulę o kil­
kumetrowej średnicy, to jego satelita nie 
będzie większy niż ziarnko grochu. Mimo 
tó masa Syriusza jest zaledwie trzy razy 
większa od masy jego satelity. Innymi 
słowy, satelita Syriusza posiada gęstość 
53.000 razy większą od gęstości wody. Jest 
to gęstość tak fantastyczna, że je j sobie 
człowiek poprostu nie jest w stanie wyo­
brazić. Przy tej gęstości

JEDNA TONNA ZMIEŚCIĆ SIĘ 
MOŻE Z ŁATWOŚCIĄ W PUDEŁKU 

OD ZAPAŁEK
Niemożnością byłoby w ramach jedne­

go artykułu zapoznać Czytelnika 8zcze a 
Iowo nie tylko z „Pałacem Odkryć1' 
choćby tylko z jednym specjalnym’^ !  
łem tego Pałacu. Piszący te słowa zeb»X 
w niniejszym artykule tylko garść szezJ. 
ggfów, które rzucają się w oczy p r " 
pobieżnym zwiedzaniû kilku sal 
astronomicznego.

W dzisiejszych, niespokojnych czasach 
w chwili poważnego kryzysu kultury i ęJ 
wilizacji europejskiej, dobrze jest ode*, 
wać się na chwilę myślą od naszej plang. 
ty, zdać sobie sprawę ? bezmiaru wszech, 
świata, uprzytomnić sobie, jak mała je*} 
nasza kula ziemska, jak drobnym i niepo. 
zornym stworzeniem jest poruszający gję 
na niej człowiek i ile wspólnego wysił^, 
całej ludzkości trzeba jeszcze na to, by 
poznać tejemniee wszechświata i zapew. 
nić postęp naszej kulturze i cywilizacji

Dr. L. a

SPRAWY KOBIECE
WYSOKI, CZY NISKI OBCAS

żadna część ubiorü eleganckiej pani nie budzi 
tyle sporów i namiętnych dyskusyj, jak drobne i 
inało znaczące na pozór ■*— pantofelki. W tej spra­
wie zabierają głos żony, mężowie, sportowcy, leka- 
tze-higieniści, wydając jak najbardziej sprzeczne 
opinie.

Zwłaszcza jeden drobny szczegół w pantofelkach 
damskich budzi najwięcej zastrzeżeń to obcas. 
Wysoki francuski, czy niski i płaski. Jedni wypo­
wiadają się za pierwszym, inni za drugim, . Każda 
strona ma dużo racji w tym błahym, jakby się zda­
wało, sporze, <a przecież nawet poważni uczeni nie 
wahają się przed zabieraniem głosu w tej spra­
wie.

Prof. dr. Frick, wykładający anatomię na wy­
dziale lekarskim uniwersytetu berlińskiego, znako­
mity uczony w swojej specjalności, a przy tym 
zagorzały przeciwnik wysokiego obca su, w jednym 
z pasm fachowych taką zamieszcza opinię:

Proszę sobie tylko wyobrazić Wenus Milońską 
W pantofelkach na wysokim obcasie. W pantofelku 
na francuskim obcasie stopa doznaje nienaturalnego 
zniekształcenia, przez utrzymanie stawu skokowego 
w nienaturalnej pozycji, jaką przybierały tancerki 
w przedwojennych baletach. Poza tym przez silne 
ściśnienie palców, swobodny obieg krwi zostaje 
ze hamowany.

Mięśnie, ścięgna i wiązania stawu skokowego w 
górnej części stopy znajdują się w stałym napięciu, 
co nieszczęśliwym ofiarom mody sprawia istne 
tortury, zanim nie przyzwyczają się do niewygod­
nych pantofelków.

Stąd to mamy w ostatnich czasach tak wiele 
wyoadków złamania podudzia.

Przy pantoflach na wysokim obcasie zatracą 
się zupełnie naturalną elastyczność. Patrząc nà 
kobietę, chodzącą w wysokich obcasach, ma się 
wrażenie, że chodzi na szczudłach. Czyż może tu 
być mowa o gracji i pięknie?

Groźnie brzmią słowa pana profesora, ale 
szczerze wątpimy, czy jego słowa kogokolwiek prze­
konały, nie licząc oczywiście zaprzysiężonych wro­
gów wysokiego obcasu.

Wręcz odmienny pogląd od opinii prof. Fricka 
wygłasza ordynator szpitala ortopedycznego w 
Wiedniu dr. Rotnich, który twierdzi, że osoby o po­
deszwach wklęsłych, czyli inaczej mówiąc o wyso­
kim podbiciu, lepiej się czują na obcasach wysokich, 
niż na płaskich.

Twierdzenie dr. Romicha (jest to z pewnością 
bardzo sympatyczny człowiek) stanowi śmiertelny 
cios dla zwolenników płaskich obcasów. Bowiem, 
która_ kobieta zechce teraz nosić pantofle o płaskim 
obcasie, dając przez to do zrozumienia, żerna płaską 
stopę. Dr. Romich wprawdzie nie mówi tego wy­
raźnie, ale wniosek taki jest zupełnie logiczny i 
'narzuca się bezpośrednio z jego twierdzeniem.

Dr. Romich skonstruował nawet aparat, który 
automatycznie ustala wysokość odpowiednią dla 
każdej stopy. Według tego aparatu nawet ludzie o 
płaskich stopach powinni nosić obcasy o przeciętnej 
wysokości 2.96 cm.

Przeciętna wysokość dla osób o wysokim podbiciu 
wynosi według obliczeń dr. Romicha 4,32 cm. Zwo­
lenniczki wysokich obcasów zwyciężają więc na*całej 
linii.

Wprawdzie wysokość 4,32 nie stanowi jeszcze 
idealnego wymiaru dla eleganckiego pantofelka, 
przeciętny bowiem obcasik ma 5 cm wysokości, a 
prawdziwa elegancja zaczyna się dopiero od 6 centy­
metrowego obcasu, dochodząc do 10 cm. Ale tó są 
drobnostki wobec naukowego stwierdzenia, że nosze­
nie wysokich obcasów jest wskazane ze względów 
zdrowotnych.

W ten sposób dzięki wystąpieniu dr. Romicha ko­
biety, które mówiły, że w żaden sposób nie mogą 
nosić obuwia na płaskim obcasie, miały jednak rację, 
wbrew temu co mówiła strona przeciwna, nazywając 
owe niewiasty „głupimi lalami".

Poeta chiński Lin-Yutang, który również zabiera 
głos w tej tak pasjonującej kwestii, w tak piękny 
sposób opisuje kobietę, chodzącą na wysokich obca­
sach:

„Biodra zostają lekko cofnięte ku tyłowi, a chód 
staje się lekki. Całe ciało wykonuje jakby taneczne 
ruchy". Ten sam poeta tłumaczy, że dopiero 
wówczas Chinki przestały krępować swoje stopy, 
kiedy znalazły w formie pantofelka z wysokim obca­
sem odpowiednik, zastępujący im barbarzyńską modę 
ich matek.

I rzeczywiście dzięki noszeniu pantofelków z wy­
sokim obcasem nawet stopa duża wydaje się zgrabna 
i mała. Wiedzą o tym dobrze wszystkie kobiety, 
które nawet na plaży noszą wysokie obcasy, czując 
się przy tym bardzo swobodnie.

Są kobiety, które równie dobrze się czują w grubo

podzelowanych, okutych butach turystycznych, jak w 
wytwornych pantofelkach wieczorowych. Panie te 
zwracają uwagę na szczególnie ważny moment — 
obuwie musi dobrze leżeć, a wtedy każdy pantofel bę­
dzie dobry i zdrowy.

A przy tym trzeba umieć poruszać się odpo* 
wiednio—  dodają —  i to chyba jest najważniejsza 
w tej sprawie. Kobieta, nieumiejąca się ładnie po­
ruszać, nigdy nie zrobi dobrego wrażenia w naj. 
zgrabniejszym pantofelku.

DOMOWY PRZEPIS NA MUSZTARéI
Bierze się b~. rdzo wyschniętą gorczycę i mieS 

ją jak najdrobniej w młynku od kawy. Masj 
zalewa się gotującą wodą i pozostawia kilki 
godzin. Potem się wodę ostrożnie zlewa i na. 
lewa jeszcze raz gotującą wodą, którą si; 
później tak rtimo odlewa. Masę należy wysu­
szyć. Proporcja jest następująca: na' 1 kg. usu­
szonej masy z gorczycy bierze się 1 litr. wody, 
1 litr. octu, trochę soli, trochę mielonego pieprsty 
cośkolwiek drobno utartej cebuli, utartej gaiki 
i trochę ususzonej i sproszkowanej pietruszki 
Wszystko dobrze wymieszać i ugotować na misigfc 
którą się potem przykrytą odstawia na 2 do 3 
godzin. —  Jeżeli chcemy, żeby musztarda mi&l* 
przysmak slodkawy, to do octu trzeba dodsé 
trochę cukru. —  Ostrych przypraw dobiera s? 
podług smaku. Nie należy jednak dawać za wie­
le ostrych przypraw.

Musztardę przechowuje się w szklanyeh slot’ 
kach lub szklankach, dobrze zamkniętych.

Po wielkich sukcesach w Polsce, Czechosłowacji, Ameryce .etc.

Chór Dana
mmÊÊÊÊÊÊÊ— ÊÊÊÊÊÊÊmmÊmÊËmmmËmÊÊÊÊmmÊÊÊmÊÊmwmÊmm^mÊmmÊÊimÊ^**

znowu w Łotwie

1) 18 i 19 lipca r. b. — Dzintari w Kurhausie
2) 20 i 33 lipca r. b. — Kemeri w Kurhausie
3) 21 i 24 lipca r. b. — Ryga w 'Parku Wermańskim

oraz 24 lipca ewentualnie w Parku Mellużi. Początek o godz. 20-ej*

f i
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7. VIL 1578. r. —  ZAŁOŻENIE UNIWERSYTE­
TU WILEŃSKIEGO. Odrodzony po wojnie Uni­
wersytet Wileński otrzymał nazwę Uniwersytetu 
|m. Stefana Batorego dla podkreślenia i przypomnie­
nia, iż pierwotny, wyższy zakład naukowy „Akade- 
jnia Wileńska" za czasów i za poparciem króla 
(Stefana Batorego powstała.

Właściwymi «założycielami Akademii^ Wileńskiej 
byli Jezuici, którzy zaraz po osiedleniu się w Wilnie 
zakrzątnęli się koło powołania do życia średniej, a 
następnie wyższej uczelni. Pierwszym rektorem 
Akademii Wileńskiej był ks. Piotr Skarga. Po znie­
sieniu zakonu Jezuitów Akademia została przemiano­
wana na szkołę główną, czyli uniwersytet, który pal 
okresie świetności w pierwszej ćwierci XIX w,, na- 
Btępnie podległ ograniczeniom ze strony rządu ro­
syjskiego, a r. 1842-im został ostatecznie zamknięty. 
Wskrzesił go Józef Piłsudski w Niepodległej juz 
Polsce.

17. VII — 1792. r. —  BITWA POD DUBIENKĄ. 
Ogłoszenie Konstytucji 3 Maja w r. 1791, jako aktu 
wyraźnie prowadzącego do wzmożenia wewnętrznego 
Polski, wywołało sprzeciwy naszych nieprzyjaciół, a 
przede wszystkim Prus i Rosji. Wobec wyraźnych 
pogróżek tych dwóch sąsiadów co do zbrojnej in­
terwencji w celu przywrócenia dawnego porządku w 
Polsce, dnia 15 maja 1792-go roku Sejm uchwalił 
Wyprawy wojenne, a dnia 22-go maja Stanisław Au­
gust objął naczelne dowództwo nad 50.000-ymi woj­
skami Rzeczypospolitej, przy czym 30.000 oddał pod 
komendę księcia Józefa Poniatowskiego. Książę Józef 
W obronie nowego porządku w Polsce, a przeciw 
nzurpacjom Rosji stoczył szereg bitew z wkraczają­
cą do kraju armią rosyjską pod Połonnem (14. VL 
1792), pod Zieleńcami (18. VI. 1792), i pod Dubienką 
K17. VII. 1792).

26. VII. — 1400 r. —  ODNOWIENIE AKADE­
MII KRAKOWSKIEJ. Akademia Krakowska zało­
żona w r. 1364, r. przez Kazimierza Wielkiego, przy 
czym, wzorem Akademii bolońskiej, miała głównie na 
celu naukę prawa. Taki charakter uczelnia utrzy­
mała lat kilkadziesiąt i dopiero za panowania Wła­
dysława Jagiełły, dzięki zapisowi królowej Jadwigi, a 
pozwoleniu papieża Bonifacego IX Akademia prze­
kształciła się na wzór Sorbony paryskiej na uczelnię 
o 4-ch wydziałach: teologia, prawo, fizyka (medy­
cyna) i nauki wyzwolone, obejmujące filologię, fi­
lozofię, politykę, nauki przyrodnicze, matematykę i 
astronomię.

Pierwszym kanclerzem tak rozszerzonej Wsze­
chnicy Jagiellońskiej był Piotr Wysz z Radolina- 
biskup krakowski.

Kazimierz Odnowiciel, nr. 25. VIL 
1016. r., zmarł 28. XL 1058. }

Panował: 1034—1058.

25. VIL 1016 r. URODZIŁ SIĘ KAZIMIERZ 
(ODNOWICIEL. Były to czasy panowania Belesławal 
Chrobrego (992—1025), czasy ustawicznych walk juÿ 
to z Niemcami, już to z książętami ruskimi. W latach! 
1015—1018 trwała trzecia wojna Bolesława Chro­
brego z Niemcami, zakończona pokojem w Budzi* 
szynie, którego mocą Łużyce wraz z Budziszynera 
oraz Morawy zostały przyznane Polsce. W  tych to' 
burzliwych, a jednak pełnych znaczenia dla przy­
szłości Polski czasach przyszedł na świat dnia 2S 
lipca 1016 r. Kazimierz I, syn Mieszka II 
j(H)25— 1034).

Kazimierz I znany jest w  dziejach z przydom­
kami „Mnich" oraz „Odnowiciel". Przydomek 
„Mnich" stąd powstał, że Kazimierz przez kilka lali 
(1026—1034) przebywał w klasztorze, a przydomek 
„Odnowiciel" nadano mu później w uznaniu dla! 
jego rządów na tronie polskim.

24. VIL 1570. r. ZYGMUNT AUGUST USTALA) 
STOSUNEK GDAŃSKA DO POLSKI. Niezwykła to 
była w dziejach dumnegoGdańska chwila, gdy 24 lipca! 
1570 r. wysłannicy Gdańska z burmistrzem Zimmer* 
mannem na czele padli przed królem na kolana w<h 
bec zgromadzonych senatorów i posłów i na kię* 
czkach odczytali podany im tekst przeprosin. 1

Poszło o ścięcie na polecenie burmistrza Fer- 
bera załóg kilku statków kaperskich, które z powodu' 
burz schroniły się do portu gdańskiego, choć stały, 
punkt oparcia mieli w Pucku. Sprawę tę osądził 
król w czasie sejmu lubelskiego (1569 r.) skazujątf 
burmistrzów Konstantego Ferbera i Jerzego Klee- 
felda na więzienie.

Po akcie publicznych przeprosin przez wysłań* 
ców Gdańska, król „przyjął z powrotem miasto dcl' 
Swej łaski* i polecił uwolnić więzionych od czostfl 
sejmu lubelskiego burmistrzów i rajców. Jedno* 
cześnie Zygmunt August polecił wprowadzić W] 
życie tak zwane konstytucje Kamkowskiego, której 

.  ... .. _ były wynikiem prac specjalnej komisji, wysłanej poq
Zygmunt August, nr. I. VIIL koniec 1569 t. do Gdańska pod przewodnictwem

1520. r„ zmarł 7. VIL 1572. r. biskupa kujawskiego —  Stanisława Kamkowskiego^
Panowali 1518 1572 Konstytucje Kamkowskiego ograniczały samodzieft

* ność Gdańska, a' rozszerzały bezpośredni wplyvB
króla i Polski na sprawy Gdańska.

Cl
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Zespół „Rocket-girls1* z Ameryki. Dla 7>mio minutowego
Wystawie w Paryżu, trupa ta poświęciła dwa tygw*

'Nowopowstający stadion olimpijski na przedmieściu Tokio W Japonii

Pnsyjazd kardynala Pacelli do Paryża. Witają go minia ta
Dplhos i kardynał Verdier

Trzy olbrzymie hydroplany amerykańskiej wojskowej floty ? 
lotnicy amerykańscy przelecieli 5000 km bez lądomw

Król Jerzy VI. z rodziną w Szkocji

Poseł Grecji K. Collas na Zamku
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Pomnik Garibaldiego na Sycylii. Prace 
nad wykonaniem trwały 20 lat

W czasie burzy u br2egów Nowej Południowej Walii parostatek „Minmi“ natknął Bi# 
na skałę i został przecięty nawpół.

Na wystawie w Paryżu nietylko posługują się nowoczesnymi środkami lokomocji 
Odwiedzający mogą także przejechać się n> „rikszi"festiwalu na Naczelny mufti jerozolimski, przywódca 

arabskiej opozycji

Prezydent Rooae ve)t śmieje się

i
na Których



Rdarn Ostoja

Historia pewnego kasyna
Nowela nagrodzona na konkursie literackim „Polski Zbrojnej**»

f* Zaczęło się wszystko od tego, że przecieka! Jach.
Jeśli dach przecieka, to wiadomo, co należy uczynić. Wota 

się dekarza. Długo i szeroko omawia się cenę reperacji. Wpłaca 
się zadatek — po czym dekarz z pomocnikiem zaczynają coś tam 
partolić. Zwykle zaczynają na wiosnę, Zmieniają jakieś da­
chówki, czasami jakieś gonty, czasami nawet papę — trwa to 
długo, zwykle do jesieni — po czym dach przez zimę — jako 
tako trzyma, a na wiosnę znów zaczyna przeciekać. Tutaj, 
zresztą, wypadek był specjalnie ciekawy. Polska coprawda 
niedawno się „zaczęła” , ale chodziły słuchy, że dach jeszcze na 
wiele lat przed Polską został przez Moskali położony. Zresztą 
taki dach? Na pojedynczą dachówkę, ledwo ledwo składaną, 
lekko smołą zalaną — aż dziw, że tyle lat wytrzymał. Kiedyś, 
przed łaty, zapewne błyszczał w słońcu, jak młode srebro, bo 
gonty nie były nawet takie kiepskie — podobno akacjowe, czy 
też grabowe — ale ktoby tam to dziś poznał, kiedy spróchniało 
wszystko, zbutwiało, pięknym, zielonym mchem obrosło, a 
nawet jakimiś burzanami i młodymi drzewkami. Rynny też 
nie byty lepsze. Kiedyś musiały być z żelaznej blachy, ale 

otem wiele się zmieniło. Przyszła wojna, potem Polskę trzeba 
yło wywalczyć i budować, czas mijał — a ta blacha najspo­

kojniej sobie rdzewiała i jak przyszło do czego, to już pozo* 
stafy tylko szczątki — ni to siatka, nito rzeszoto i tylko wróble 
miały używanie. A znów od tych zacieków to wszystkie ściany 
pokryte były w brzydkie desenie i wszyscy czekali, kiedy 
pojawi się wilgoć, albo grzyb. Tylko, że o to wcale nie było 
ta£ łatwo, bo niskie, już trochę wrośnięte w ziemię oficerskie 
i służbowe budynki, z przesmolonych okrąglaków zbudowane, 
wcale wilgoci nie' chwytały i aby tylko ten dach położyć, to 
znów drugie sto lat mogły stać mocno i spokojnie.

Jak przyjechał stary, to miał roboty po same uszy, bo .to z 
niczego trzeba było wszystko zrobić, a jakby kto te. ruiny 
zobaczył, toby się na śmierć zamartwił!

Z początku wyklinał, a bywało to tak: stanie przed tym 
kasynem, albo przed dowództwem pułku, albo, pożal się Boże, 
przed koszarami, albo też przed stajniami—  krótkie nogi roz­
kraczy, spod rozpiętej bluzy drelichowej brzuch wypuczy, siwe 
wąsy zagryzie, czapkę na tył głowy odsunie i patrzy. Jakby 
jaki puszczyk. Patrzy i patrzy i nic nie mówi, a potem znów 
coś mruczy. Dopóki tak mruczy, to jeszcze można wytrzymać, 
ale później, jak zacznie przeciągać, jak zacznie przeklinać, a 
nogami tupać, a^kręcić się na miejscu, a podskakiwać, to już 
nikt mu w oczy nie włazi, bo bardzo niebezpiecznie.

— A szczob ty przepadł przeklęty — ryczy — żeby tobie 
rosa oczy wyjadła... ani dachu tobi, ani wspominku. Trastia 
twoją mamę mordowała.

Na dobry ład to nikt nigdy nie wiedział, komu on tak życzy, 
ale że stary był żołnierz z niego ,co na wojaczce całe życie stra- 
wił, więc pewnie do poprzedników, a może i do losu te prze­
kleństwa kierował •— za bałagan, za te ruiny, za zaniedbanie, 
co z każdego kąta wiało, za smutek, co po niewoli pozostał.

’À tu bory tymczasem wokół kresowe szumiały i z dalekich 
mokrych pól tęsknica leciała cierpka. Ułani wieczorami pieśni 
śpiewali o ziemi, o zbożu, o dziewczynie, ale nie było zboża, 
ani dziewczyn, tylko ziemia pozostała czarna, milcząca, od 
krwi żołnierskiej żyzna, od spotniałego wysiłku budowania 
parna, okopami i schronami, jak zmarszczkami bólu—poorana. 
[Wśród niezliczonych cmentarzy, mogił i krzyżów młoda śmierć 
'żołnierska chodziła i niejeden widział ją na własne oczy.

Rozpalona granica ciągle jeszcze łunami pożarów płomienia- 
ła, zatrutym oddechem rzęziła, jękiem gwałtów i mordów 
nocami krzyczała i biegły umęczone, zdyszane godziny czuwa­
nia i pogotowia, na koniu z karabinem w ręku — a tu 
tymczasem przeklęty dach nié czekał, tylko rozrastał się 
rozszerzał, mchem i chwastami coraz bujniej porastał, zieleniał, 
podły, na oczach, drobnymi listkami wierzbiny i brzozy szu­
mieć poczynał, ptaszkom za przytulisko służył — i przeciekał... 
bez przerwy przeciekał.

Od czasu do czasu przyjeżdżały jakieś komisje, jakieś 
inspekcje. Pułk do rewii na placu alarmowym występował. 
Orkiestra (co za orkiestra) wyduszała z okropnych, pogiętych 
trąb Hymn Narodowy, a potem zaczynały się rozmowy:

— Co to u was... koszaryS 
Tak... koszary.

I—, A1/guzie żołnierze śpią?

■— A... o właśnie tutaj... tak i tak’.
Następował wybuch ryku. Trzęsły się brzuchy, nabra®. 

wały* oblicza, bulgotały grdyki, pękały usta.
Cha... cha... cha... cna!

— A to co znów za kojce?
— Domy mieszkalne... oficerskie 1 podoficerskie. ?

Cho-I cho.. cho„, chol
— A to?
—'Kasyno.
<— Żarty?
— Nie... naprawdę.

A ten zielony park?
*■— To dach.
— Che... che... che... jak u arabów... skonać można! Ja
Skonać, oczywiście, można było, ale ze złości i ze wstydg|||
'Albo znów we środku. Korytarzyk obity nagimi deskuj

z jakimś okropnym stojakiem na karaliiny imitującym wiiME 
potem pusty, ponury pokój w którym kucaarka suszyła jarzy» 
i zaraz potem ustęp, szumnie klozetem zwany. Kilka deą 
luźnie ze sobą skleconych, otwór pośrodku i ziejący fetom' 
dół. Latem jednostajne brzęczenie much, a zimą wicher f 
śnieg tnący od dołu w dość czułe miejsca ciała ludzkiego. P» 

rzez ponury pokój wejście do sali balowej. Mnóstwo ludj 
ostawało konwulsji od patrzenia na te prawie nagie, odrapil 

ściany, na straszliwe dechy zastępujące podłogę, na arabeslj 
wypisane przez zacieki na niskim suficie. Coprawda qbylj 
jakieś anonimowe wysiłki, przybrania sali. Na oknach wisi»; 
podejrzanie brudne firanki, niewiadomego pochodzenia. Pr 
środku chybotały się muchy pod zakurzonym kandelabreaiji 
wisiorkami imitującymi weneckie szkło. Na ścianach, troskhw 
kolorowymi bibułkami przybranej zawisły portrety polegtył 
bohaterów pułku, przeważnie młodych chłopców, o jasnyd 
oczach i rozwichrzonych czuprynach — pomiędzy nimi kr» 
wał portret poległego dowódcy pułku. Zielony dowódcami 
granatowego konia, białą szablą wskazywał na fioletową rzcè̂  
pokrytą niebieskimi bałwanami.

Na przeciwległej ścianie wisiało wspaniałe, krysztaleNl 
lustro, o bogato złoconych ramach i patetycznym napisieeJi 

Naszemu bohaterskiemu Pułkowi 
» Na wieczne czasy

To lustro zawiesił 
- Wdzięczny

Klub Ziemian.
Ważne to było lustro, gdyż do niego pasowało się całą pn? 

szłość. Zwykle na odprawach oficerskich stary stawał dum® 
przed lustrem, ocierał rękawem jakiś pyłek, rozkraczał â  
podpierał jedną ręką w bok, a drugą gestykulował i zaczyn» 
przemowę: WĘ&'

— Trudności ma ssię rozumieć będzie dużo... ale ssię o® 
tak..; do tego lustra damy obicia wiśniowe, bo to do złoftp 
kolor bardzo podchodzący... parkiet ma ssię rozumieć jessiotf 
wy albo dębowy, też bardzo godny... pod ścianami ustawi 
mebelki, tak powiedzieć, różowym, albo żółtym pluszem wp 
te, nu zasłony na oknach też wiśniowe... adamaszkowe* 
do lustra dobrze podchodziły i macie panowie pojęcie?»

Od słów tych u 14 oficerów oczy zachodziły bielmêfl®* 
rżenia, a zachwycone spojrzenia nic nie dostrzegały, Pt  
wspaniałego lustra, z którego wyrastała bogata, elegantP 
pyszna przyszłość kasyna. .

Przechodzono gremialnie do sąsiedniej salki. Stał fc® 
malutki 1 i pół na dwa metry bilard, o potrzaskanych “iw 
podartym suknie i tuzach i połamanych kijach, dalej okw! 
stół, oszklona szafka z pucharami i sportowymi na&.r0"?A 
zdobytymi przez żołnierzy i oficerów pułku, wysoka, niezĝ  
na szafa z ubogą biblioteczką i dwa wysiedziane, wyp*°tf 
fotele klubowe. , ,  ^

— Tu ssię, proszu panów... zrobi tak — mówi stary i Wj* 
siwym okiem — bilard won, a wstawi ssię nowy... ł;a 11* 
czyściutki... nu, fotele klubowe, brązową skórą kryte*- 
sztuk, myślę, że wystarczy? — powiada pytająco i spogMF 
obecnych. Wszyscy z entuzjazmem kiwają głowami. u

— Nu, ma ssię rozumieć— ciągnie dalej — ładna 
z ciemnego orzecha i duża, niska, szklana szafa na 
bo, my nagród, proszu panów, będziemy mieli — ho,.. 
nu, żeby mi tu książki byli i gazety.



— To straszne! — powtórzył z przejęciem i rozpaczą. — 
Nigdy nie zapomnę tego wypadku. Zacząłem ścigać kaczkę...

isfruftęła z drzewa i usiadła na piasku, bielejącym na tej polanie... 
» Skradałem się do nie i... Kozak szedł obok mnie, gdy nagle 
p&îemia, urwała się pod nami... Instynktownie uczynueńi skok... 
jeden... drugi... i — uczepiłem się- gałęzi jakiegoś krzaku. Trzy­
małem się je j kurczowo, ze wszystkich sił, czując otchłuń pod 
sobą i ciężar piasku, który wciągał mnie do niej... Nie mogłem 
się poruszyć. Słyszałem rozpaczliwe krzyki kozaka... jego  
błaganie o pomoc... Zamknąłem oczy, aby nic .nie widzieć, a 
gdy krzyki ustały nagle, spojrzałem i„. nic już nie spostrzegłem 
na powierzchni tej przeklętej polany...

Umilknął, szczękając zębami i drżąc aa całym ciele.
— Na Bogał —- zawołał Lis, —- Kiedyż się to stało?
— Zdaje mi się teraz, że wieki całe upłynęły od tej chwili, 

lecz było to dziś, wkrótce po porannym posiłku, gdy zamie­
rzałem już powracać do domu... Nie mogłem sobie poradzić... 
Najlżejszy ruch mój pogrążał mię coraz bardziej. Trzymałem 
się tylko krzaku i z przerażeniem przekonywałem się, że chyli 
się coraz bardziej, że stopniowo obrywają się jego korzenie. Już 
sił mi zabrakło... już drętwiały palce... już sztywniało z zimna 
ciało, gdy usłyszałem szczekanie psa. W tedy krzyczeć zaczą­
łem... wołać o ratunek...

Nie skończył i nagle padł do nóg Lisa, objął go za kolana, 
całował i szeptał:

— Dziękuję!... Dziękuję!... Nie chciałbym umrzeć taką po­
tworną śmiercią!... Mara narzeczoną.,, miłą, dobrą Emmę... która 
mnie kocha i tęskni za mną! Uratowałeś mnie pan! Nigdy tego 
nie zapomnę!... Uczynię wszystko, co mi pan rozkaże...

I znowu przyciskał się twarzą do nÓ£ zesłańca, łkał i rzucał 
słowa bezładne, pełne wdzięczności i oddania.

— Doktorze... doktorze! —f mówił Lis. -— Niech się pan uspo­
koi! Uratowałem pana nie tylko ja, lecz i ten oto człowiek... 
mój przyjaciel... Roman.

Doktor Haaze nic jnż jak gdyby nie słuchał — łkał głośno 
a ramiona jego podnosiły się i opadały gwałtownie.

Późno wieczorem Lis i Roman doprowadzili uratowanego 
uczonego do boru. Katorżnik zniknął natychmiast w jego gą­
szczu. Pan Władysław sam już dopomagał Haazemu dojść do 
domu.

Wszysçÿ otoczyli przybyłych.
Doktór Haaze ze wzruszeniem i podnieceniem opowiadał ze­

branym o swej przygodzie, a gdy skończył, spytał, mrużąc nie- 
Widzące oczy:

— A gdzie jest pan Roman?
i Zesłaniec zawahał się przez chwilę, lecz w końcu odparł śmiało 
1 wesoło:

— Poszedł obmyć się, co też radzę uczynić panu doktorowil
— A czy ten pan Roman powróci? — dopytywał się Niemiec.
— Narazie, nie! — odpowiedział Lis. — Poszedł do domu.
Przysłuchująca się tej rozmowie pani Julianna struchlała.
Tymczasem wzruszony doktór schwycił Lisa za ręce i pow­

tarzał:
— Mój zbawca!... Mój zbawca!...
Do zesłańca zbliżył się komisarz policji i, klepiąc go po ra­

mieniu, oznajmił :
— Zuch z ciebie, Lisie! Złożę o twoim czynie raport panu 

gubernatorowi!
Pan Władysław już usta otworzył, aby coś odpowiedzieć 

urzędnikowi, gdy do zdumionego komisarza policji podszedł 
profesor Baer i surowym głosem zawołał:
‘ — Panie komisarzu! Cóż to za poufałość, czy może objaw
brutalności ? Jakim prawem zwraca się pan tym tonem do pana 
Lisa? Pański raport nikomu nie jest potrzebny, zapamiętaj pan 
“to sobie! Raport o panu Lisie złożę ja osobiście jego cesarskiej 
mości, a mój siostrzeniec nie omieszka.tego uczynić w  obecności 
następcy tronu. Rozumiesz pan?

— Ależ, ekscelencjo, nie chciałem bynajm niej obrazić. Li*.., 
pana Lisa! — wybełkotał przerażony komisarz. *

f  7-  Dobrze jnż, dobrze! —  machnął ręką wiceprezes Akademii 
Umiejętności. — Idź pan jnż sobie, panie „isprawniku” ... Nic 
ta po panu!...

Tegoż dnia, późnym wieczorem w izbie zaimki nad Ałgimem, 
przy stole toczyła się narada pomiędzy Polakiem-zesłańcem i jego 
żoną, a dwoma niewymownie Wzruszonymi niemieckimi uczony* 
®*> profesorem Karolem Ernestem Baerem i doktorem Rudolfem 
Zygfrydem Haazem, wychowawcą cesarzewicza Aleksandra,przy- 
•«efco imperatora Rosji.

Rozmowa toczyła się w  języku niemieckim, a gdy zapadło 
milczenie i goście, patrząc na siebie poważnie, namyślali się, 

,^*żąc całą sprawę, zesłaniec, zaciskając głowę w  dłoniach, pow­
tarzał prawie nieprzytomnie:

—- Radźcie, panowie!... Powiedziałem wam wszystko szczerze

F. A . Ossendowski

OCNI
i otwarcie, co mnie dręczy i gnębi... Ja tu pozostać nie mogę, 
bo serce moje troska się i krwią broczy z niepokoju i lęku o  
żonę, która jest słońcem mego życia, moim sumieniem i jedy~ 
nym szczęściem! Radźcie! Ratujcie nas!

Już świt nadchodził i kaczki zaczynały pokrechtywać, prze-- 
latując z rzeki na jeziora, a siedzący przy stole ludzie wciąż się 
jeszcze naradzali,aż w końcu podniósł sit z ławy dostojny, poważ­
ny profesor von Baer i rzekł:

—- Rada mego siostrzeńca jest dobra... powiedziałbym — naj-* 
lepsza, bo odrazu rozstrzyga całą sprawę. Cierpliwości w ięc/ 
drodzy przyjaciele, czekajcie i bądźcie gotowi...

Dziękuję, dziękuję z serca i duszy! — zawołał Lis, wzru* 
sżony i uradowany. — Spełniły się moje marzenia! Niech Bóg 
was wynagrodzi!

— Panowie! Bóg jeden może odpłacić wam za nas... bezbronni 
nych! — dodała pani Julianna.

Po chwili Lisowie odeszli do sw ojej izby, lecz pan Władysław; 
natychmiast powrócił i, podchodząc do doktora Haaze, szepnął 
do niego:

4*- Doktorze, a proszę nie zapomnieć o Romanie Wasinie..* 
On też ratował pana na tym przeklętym trzęsawisku... Roman.' 
Wasin... Roman Wasin, zbiegły katorżnik z więzienia w  Akatuju*

Haaze-wytrzeszczył oczy i kiwnął głową.
ROZDZIAŁ XVI 

K U  W O L N O Ś C I
Wrzesień zbliżał się ku końcowi.
W zaimce Lisów wszystko szło dawnym trybem.
Zresztą — tylko pozornie. Coś nowego czaiło się w  źreni­

cach polskiego zesłańca i jego żony. Było to niecierpliwe, trwo- 
żne oczekiwanie, a miało w sobie tyle niewypowiedzianych obaw/ 
i zwątpień, że unikali wszczynać o  nim rozmowy.

Dla oczu obcych ludzi nic się nie zmieniło, a Roman i głnp|* 
kowaty Garsa nic też nie spostrzegli. Lis zakończył żniwa ? 
złożył żyto w  śpichrzu, uczył młodzież samojedzką, naprawiał 
sieci i krzątał się po zagrodzie.

Pani Julianna sprzątnęła warzywo z grzęd, zakopała je  w, 
piwnicy, zasypawszy piaskiem i, jak zwykle ,odwiedzała chorych1 
w koczowisku na tundrze.

Pewnego dnia przyjechali niespodziewanie Rodionow zl 
Wotkułem. _ **

Rodionow przywiózł Lisowi pieniądze za sprzedane futra, 2 
zamknąwszy drzwi za sobą, szepnął: . . ■: - i -Ÿ '-Y

— Nowiny przywożę... ważne! Do Narymu przybył uriadniH 
Leszczenko z pismem dia was. Lada dzień tu będzie. Może zno­
wu coś złego? Naradziliśmy się z Wotkułem i postanowiliśmy,- 
żeby nie pozwolić skrzywdzić was po raz drugi..-.- W otkuł 
u kryje was na Tymsko - Karakońskiej tundrze.

Lis błysnął oczami i odparł wesoło: * ?  h
— Będę tu czekał na Leszczenkę! Niech się przekona, ze 

potrafiłem przecież zbudować sobie chatę.
Rodionow pokręcił głową i szepnął trwoznie: ,
— Ej, nie mówcie tak, abyście potem nie żałowali!... Pamię* 

tajcie, że uprzedzałem was... .. ‘ A ,
— Dziękuję wam, Michale Szymonowiczuî — rzekł Lis. ,

,Ł Jakie tam „dziękuję” ! —- mruknął gderliwym głosem’ 
kupiec. Nie po ło  fu przyjechałem.

Pomyślał chwilę i dodał niepewnym głosem:
— Jutro rano muszę powracać, bo obawiam się, że Leszczenko 

oskarży mnie o zmowę z wami...
« i  Powracajcie, Michale Szymonowiczu, bo nie chciałbym,- 

abyście cierpieli za nas! —■ odpowiedział zesłaniec. — A w y, 
Wotkule, czy też jutro odjeżdżacie?

Samojed potrząsnął głową i mruknął:
— Pozostanę tu... muszę odwiedzić rodaków w koczowisku*
Rodionow, serdecznie żegnany, odjechał nazajutrz, a w dwa

dni potem przybył do oshdy Leszczenko, bardzo grzeczny i na­
wet uniżony:
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LUDZIE
*»*> Pismo mam dla was! — oznajmi! na wstępie. — Tym razem
'dobre pismo I
Lisowie wskazali mu miejsce, gdzie mógłby się umyć i opo­

rządzić przed wieczerzą, a sâmi zamknęli się w swej izbie i 
.odczytali przywieziony papier.

.Kancelaria gubernatora, z rozkazu ministrów sprawiedli­
wości i spraw wewnętrznych, oznajmia, że polskiemu zesłańco­
wi, Władysławowi Lisowi, za uratowanie życia wychowawcy 
cesarzewicza nadaje się prawo zamieszkiwania w dowolnym, 
podług jego wyboru, mieście Syberii, oraz poleca się władzom 
w najbliższym terminie przewieźć go do Petropawłowska na 
Kamczatkę do dyspozycji radcy tajnego, profesora Karola Erne­
sta von Baera, na cały czas jego naukowej ekspedycji. Żona 
zesłańca Lisa, jako doświadczona lekarka, ma towarzyszyć 
swemu mężowi’ ,

W kopercie Lis znalazł drugi papier. Zawierał .von ułaskawie­
nie dla katorżnika Romana Wasina, któremu, zgodnie z rezolucją 
najwyższego sądu, ciężkie więzienie zostało zamienione na 
Osiedlenie w obwodzie Czin-Waru.
■*’ Lisowie bez słowa padli sobie w ramiona, a potem wziąwszy 
się za ręce, długo, gorąco modlili się przed obrazem Matki Bos- 
skiej Częstochowskiej.

W  dwa dni po przyjeździe Leszczenki zegnali na zawsze Ał- 
gim. Zaimkę ze wszystkim, co w niej było, podarowali Roma­
nowi i wiernemu Garsie, który porywał się jechać za swoją panią 
' Odjechali konno na reniferach, wynajętych u Samojedów 
przez uriadnika.
* iWraz z nimi wyruszył też Wotkuł.

Jechali razem całe pięć dni, aż w Jenisejsku wsiedli Lisowie 
uo wózka pocztowego, zaprzężonego w trójkę koni. Teraz do- 

tpiero nastąpiło rzewne i pełne wzruszenia rozstanie z tym 
wiernym, oddanym im przyjacielem.

Gdy konie ruszyły, Lis się obejrzał.
Na wysokim brzegu, nad rzeką, długo jeszcze stał Wotkuł.

. Malał, topniał coraz bardziej, aż pochłonęło g0 0(jJa. 
i kurz, podnoszony kołami szybko toczącego się wózka. %

Przez cały miesiąc wieźli uriadnicy zesłańca polskiego i * 
żonę, aż stanęli w małej osadzie nad brzegiem morza.

Był to Petropawłowskij Ostróg.
Po chwili do izby na stacji pocztowej wpadł doktór 

Haaze.
— Chwała Bogu! — zawołał. — Jesteściel Żyłem w ciael • 

obawie o was, drodzy przyjaciele!
Pochyliwszy się Lisowi do ucha, długo coś szeptał i objaSn• i 

patrząc przed siebie niebieskimi, ciągle zdumionymi ocziS 
błyskając szkłem okularów.

Polak słuchał w milczeniu i kiwał głową.
Wreszcie Haaze wstał i z rozrzewnieniem na twarzy ucałuj 

rękę pani Julianny, a potem długo ściskał zesłańca, szepc&i 
urywanym głosem:

— Szczęśliwego życia! Szczęśliwego życial
Tego samego wieczora od drewnianej przystani Petropa*! 

łowska odbił duży, dwumasztowy okręt amerykański ,,Rekin"!
Wszystko odbywało się na nim jak zwykle. Szyper, stoją»! 

przy sterniku, przeplatał klątwami rzucane rozkazy. Bosnuÿj 
pokrzykiwali na majtków, a ci w pośpiechu zamykali lufc 
rumów, gdzie zostały starannie ułożone towary, nabyte na Kau 
czatce. Drogie to były towary: futra, skóry, ryby i kość a* 
mutowa. Tego dnia jednak luki zostały zamknięte niezwykli 
starannie, a bosman, pilnujący tej czynności, mruczał do lud*, 
z załogi:

D a  mm! Rzućcie na pokrywę stos starego płótna! 
wszelki wypadek.. Szyper nie życzy sobie, aby rosyjska staf 
zabrała nam tych dwoje ludzi, co to w nocy przekradło się n 
pokład „Rekina” ... Zapłacili dobrze, a poza tym on, to jak# 
widać, tęgi, promienny chłop, ona zaś nie wiem, ale podobne 4 
niej kobiety tylko na obrazach świętych się chyba widuje 
Rzućcie jeszcze kawał żagla!...

Gdy brzegi Syberii znikały już we mgle, na pokład wys4 
dwoje ludzi, a za nimi, węsząc nieufnie ,dreptał kosmaty, rudj 
szpic.

Niewysoki, lecz nad wyraz barczysty mężczyzna o twarai 
śmiałej i pogodnej, otoczył ramieniem wiotką kobietę o złociste, 
koronie włosów i stanął przy burcie.

Długo trwali w milczeniu, wpatrzeni w tonące w mroku 
słonej mgle ostatnie wysepki ziemi wygnania, siedziby mroźną 
nielitościwej Białej Śmierci.

— Słonko ty moje!... umiłowana nad życie, Julianko moj; 
luba... Przed nami wolność! Wolność! — szepnął mężczyzna. J

— Wolność! — powtórzyła złotowłosa kobieta, garnąc się dl 
kopulastej, szerokiej piersi stojącego obok męża.

Szumiała i pluskała fala, płatana ostrym dziobem okrętr 
pogwizdywał wiatr wśród lin i tętnił w wyprężonych żaglael 
co bielały nito łabędzie, ku szczęściu swój lot kierujące... •

KON®

Ku czci Chrystusa-Króla
. Wyznaczona na dzień św. Piotra i Pawła między­

narodowa manifestacja ku czci Chrystusa -  Króla 
^wypadła niezwykle wspaniale.

Cały Poznań został odświętnie udekorowany 
«wiatami, girlandami zieleni, barwnymi chorągwia­
mi i transparentami.

0  godz. 8 odprawił mszę św. dla dzieci J. Em. ks. 
kardynał J. Verdier, kazanie zaś wygłosił J. E. ks. 
hiskup Lorek.

O godz. 10 odprawione zostało przez kardynała 
legata uroczyste nabożeństwo za uczestników kongre­
su i zjazdu Wielkopolski.

Na pl. Wolności wystawiono olbrzymi, 14-metro- 
wej wysokości ołtarz, który z prawej strony otoczo­
ny był szpalerem korporacyj akademickich w barw­
nych strojach z sztandarami i dobytymi szpadami, p6 
lewej przez niższy kler z całej archidiecezji i kilku­
nastu szambelanów.

Na krótko przed przybyciem legata papieskiego 
publiczność powstała z miejsc, aby przywitać repre­
zentanta rządu ministra oświaty prof. świętosław- 
skiego.

Naprzeciwko, na tronach, ustawionych po lewej 
stronie zasiedli kardynałowie, prymas Francji Ver­
dier, prymas Austrii Innitzer i ks. kardynał 
Kakowski.

O godz. 10 wśród szpalerów wojska nadjechał 
kardynał legat w otoczeniu honorowej świty 
strzelców konnych.

Przy dźwiękach fanfar prymas Polski ks. kardy­
nał Hlond wszedł pod baldachimem na stopnie ołta­
rza i zajął miejsce na purpurowym tronie, znajdu­
jącym się na najwyższej kondygnacji u stopni ołta­
rza. Zastępcy Ojca św. towarzyszyła świta, złożona 
z 5 prałatów i 5 szambelanów.

Rozpoczęła się uroczysta msza pontyfikalna, ce­
lebrowana przez legata papieskiego w asyście 6 
księży infułatów i kanoników.

Podniosłe kazanie o niebezpieczeństwie libera­
lizmu bezbożniczego i konieczności przeciwstawie­
nia mu zasad chrześcijańskich obróconych w czyn, 
wygłosił w językach polskim, francuskim i nie­
mieckim ks. biskup połowy Gawlina.

Po udzieleniu tłumom błogosławieństwa, z któ­
rym w myśl orędzia Ojca św. połączony był całkowi­
ty odpust, legat papieski ks. kard. Hlond, p. min. 
Świętosławski, dostojnicy kościelni i świeccy odje­
chali do seminarium duchownego, gdzie odbyło się 
śniadanie.

Kardynał legat w serdecznych słowach podzięko­
wał za udział w uroczystościach ministrowi Święto- 
sławskiemu, kardynałom, episkopatowi, władzom cy­
wilnym i wojsku, poszczególnym narodowościom, 
wreszcie komitetowi za sprawną organizację tej 
wspaniałej manifestacji.

W odpowiedzi zabrał głos minister świętosławski, 
który w imieniu rządu wyraził zadowolenie, że ten 
pierwszy kongres ku czci Chrystusa - Króla odbył

się na ziemi polskiej. Kończąc minister mówił:
„Gdy obrady Wasze dobiegają końca, pragnę » 

Twoim pośrednictwem księże legacie* dać wji* 
uczuciom, które Polska żywi wobec Jego świątob&* 
ści Piusa XI oraz złożyć życzenia aby międzyn*̂  
wy kongres Chrystusa Króla w Poznaniu stri * 
dla jednych przypomnieniem zwycięskiej walh 1 
obronie cywilizacji i wiary, dla drugich P(̂ !^l 
niem moralnym i pogłębieniem uczuć 
dla innych wreszcie uodpornieniem na 
czynników godzących w pokój powszechny * 
trzną równowagę życia państwowego".

Po przerwie, spowodowanej rzęsistym 
orkiestra odegrała hymn papieski, po czy® Jpj 
wspólny śpiew zebranych tłumów „Chris™*

Z kolei odbyło się wzruszające w swej P  ̂£ 
odmówienie przez wszystkie grupy narodo ^ f ^  
własnych językach wyznania wiary. Mo<un™| * 
była się wspólnie.

Po odśpiewaniu „Tu es Petrus", ? 
krótko do zebranych rzesz legat papieski, 
na znaczenie kongresu Chrystusa Króla ipHHH 
tolickiego, udzielając następnie zgromadMŴ jif 
gosławieństwa papieskiego. Na zakończeni^ ̂  
wano chórem ,r6oże coś Polskę", po czym . 
zeszły się. /jjjàÈ

Na tym uroczystości, związane f  
wym kongresem Chrystusa Król# I 
lickim zostały zakończone.
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KOLUMN*
MŁODYCH

Witold Massan

Sprzeczności
Czasami przychodzą do głowy myśl? 

jakieś dziwaczne, uporczywie dobijają się 
do świadomości ludzkiej, proszą, błagają
0 kilka chwil uwagi.

Gdyby to wszystko, co przez fantazję , 
stworzone zostało, dałoby się wypowie­
dzieć w formie literackiego opowiadania, 
to napewno literatura fantastyczna byłaby 
zawalona całymi stosami nowych dzieł.

Nie wszyscy jednak posiadają taki dar 
narratorski, jak Juliusz Verne, Mine-Read, 
Wells i inni pisarze, którymi zaczytywa­
liśmy się w latach sztubackich.

Mądra, wszystko przewidująca natura 
ustrzegła ludzkość przed plagą zbytniego 
gadulstwa pisarzy.

Fantazja ich jest ograniczona.
Są pozatem rozmaite przeszkody w 

postaci kierunków i prądów oraz indywi­
dualnych zdolności, nastawienia i zaintere­
sowań, które to nadają całej twórczości 
literata śeiśle określony charakter.

Tamują one rozpęd temperamentu, 
gaszą ogień niebezpiecznego zapału twór* 
czego, skierowując go do 'łożyska bardziej 
powolnego, lecz natomiast głębokiego u j­
mowania zagadnień realnego bytu ludzi.

A jednak czasem rodzi się fchęć zajrze­
nia w przestrzeń tajemniczą, zasłaną gę­
stą mgłą, jak kurtyną, kryjącą krainę 
snów i marzeń.

Ileż.to razy fantazja pisarza wyczaro- 
|wywała świat przyszłości.

; Jłeż to razy z podziwem patrzyliśmy, 
iak ze stronic drukowanych książek w y  
laniali się nieznani Indzie o wysokiej kul*

1 turze.
Głębiny morskie, przestrzenie strato­

sferyczne i planety, oddalone od nas odle­
głościami mierzonymi tysiącami lat pod­
róży stawały się dostępne dzięki wyobraź- 
nikiłkn łudzi.

Teraz właśnie zachodzi pytanie, jakby 
oni opowiedzieli nam, gdyby dajmy na to 

i wyobrazili człowieka, pozbawionego zdol­
ności umysłowego rozwoju, o jego losie i 
jego zmaganiach*.

Wizje ,nawiane wyobraźnią, same się 
zapraszają i tłoczą zwartym tłumem...

Oto przede wszystkim panowałby pry­
mitywizm i brutalność siły, tak- jak teraz 

■ widzimy w święcie zwierzęcym, który 
iÿhçzy wiçcej lat istnienia niż człowiek.

, Nie byłoby ani śladu, ani zapachu kul»Ir PPIP techniki.
Wszystko to, czym możemy dzisiaj 

i  Pochwalić się, jako zdobyczą naszego n- 
^ysłu. byłoby tak dalekie jak słońce.

Możemy być dumni i zadowoleni jed­
nocześnie, że nasz aparat mózgowy doszedł 

w  ej  doskonałości, 
nł r ŝ.zy ŝ ° ,  czym rozporządzamy, co 
‘«atwia egzystencję i  czyni ją  przyjemną 

Powstało drogą ewolucji.
Ewolucję tę zapoczątkowało nic inne* 

6°, jak tylko nasz mózg, tak niesłusznie 
Wzywamy czasem ograniczonym.

A więc należałoby dbać o jego dosko­
nalenie.

Czynimy to wszyscy od lat najmłod­
szych. Ale warunki życia określają gra­
nice, do których może kroczyć możność 
kształcenia.

Większa część musi pójść w kierunku 
pracy zawodowej, natomiast mała garstka 
dąży w dalszym ciągu drogą rozwoju u- 
mysłowego, podporządkowanego systemo" 
wi i planowości.

Ta mała garstka przeistacza się z bie­
giem czasu w jądro społeczeństwa. Od 
poziomu kultury tych jednostek zależy 
oblicze kulturalne całego narodu.

Mądrość t. zn. doświadczenie i wiedza, 
którymi rozporządzają, stanowią kapitał 
obrotowy, jest on własnością społeczeń­
stwa, które musi się troszczyć, by wartość 
jego nie obniżyć.

Z tego wszystkiego wynika, iż musimy 
popierać i zachęcać młodych adeptów 
nauki, którzy z czasem będą decydowali o 
losach milionu ludzi. Tymczasem, nasze 
zainteresowania ciążą wręcz w innych 
kierunkach. Tłum jak tłum dąży tam, 
gdzie go wlecze instynkt fizjologiczny.

Chwalimy kulturę, korzystamy z do­
brodziejstw techniki, lecz zapominamy o 
ich twóreach i tych co mają wprowadzać 
udoskonalênia.

Rozlega się potężne wołanie: — Chleba 
i widowiska Î

Jak ćmy lecą gromady pragnących za­
baw ludzi, na ognie reklamowe, na afisze 
kino —» teatrów . . .

A w małych pokojach, mieszczących 
kilku studentów, panuje spokój, atmosfera 
powągi i ubóstwa.

Kują; oni i kują uporczywie, — nie że­
lazo, nie stal, lecą stokroć twardszą o d . 
tego wiedzę, która powoli wsiąkając dq 
mózgu przeistacza się w ich jedyne bo­
gactwo.
-- Wieleż razy otworzą szeroko oczy. ze 

zdumienia, gdy zamiast współczucia spot­
ka ich obojętność, a co najgorsza zapom­
nienie. ■ , _ _

W chwilach krytycznych, gdy popro­
szą o drobnostkę, która aopiomoże do u- 
kończenia nauki, zahaczają o nich jado­
wite słowa i nie mniej gorzka odmowa.

Mało jest ludzi rozumiejących potrzeby 
młodzieży studiującej.

Wiek mecenasów minął. Artyzm i sztu­
ka giną, bo nie mają z czego istnieć.

Gdyby nie fundusze państwa, to ar­
tyści od peiidzla i pióra, skazani byliby 
na żywot pod płotęm charytatywnej Armii 
Zbawienia.

A  tymczasem wszyscy przecież kryty­
kujemy, mówimy o kulturze, o sztuce Î 
tyle przy tym wykazujemy zrozumienia 
potrzeby istnienia tego wszystkiego, że 
zdziwienie ogarnia człowieka, który nie 
mógł przypuścić, aby dane społeczeństwo 
było aż tak uświadomione.

Chluba, duma, zachwyt tryskają z na* 
szych oczu i ust, jak fontanna.

Chwalimy swoich pisarzy, poetów, ma­
larzy i uczonych, jesteśmy szczęśliwi iż 
należymy do narodu o takiej chlubnej 
przeszłości. Nam przecież przyświeca per­
spektywa wysunięcia się na czoło bar* 
dziej ucywilizowanych narodów.

Możemy pozwolić na luksus, jaką jest 
duma.

. Rzeczywistość, twarda jak krzemień —* 
nie śpi jednak. Niemiłosiernie wali nas 
pięścią pomiędzy oczy. Ogłusza, sprawia1 
ból, zadaje rany . . .

Boli to, że poprzestajemy na słowach*
Mówimy jedno, lecz zaraz w  następnej 

chwili zapominamy o tym i robimy coś 
innego.

Zamiast tego, aby dopomóe nowo-upie- 
czonemu absolwentowi uniwersytetu i t« 
d. znaleźć odpowiednią pracę —• puszcza4 
my w niepamięć poprzedni zachwyt * 
chęć dopomagania.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy 
chodzi o pięściarza czy piłkarza.

Dobrze wali w mordę przeciwników?! 
Co, każdego prawie nokautuje? Wspania* 
łeł Musimy zaopiekować się nim.

1 taki facet bez wykształcenia po nie* 
jakimś czasie siedzi gdzieś na dobrej po-»

. sadzie, podle pełni obowiązki urzędnika 3 
jednocześnie zawzięcie i genialnie podbija' 
oczy przeciwnikom t. zU. doskonale repre­
zentuje swój klub w  boksie.

Albo Znowu gracz W piłkę nożną: jest 
pierwszorzędnym grdczem, dobrze kopie 
w piłkę i w  nogi, z tej racji roztaczają 
nad nim opiekę ,noszą go na rękach, spęł- 

> niają każde jego życzenie.
Zdarzały się wypadki, i i  przyjmowano» 

takich beniaminków fortuny na posadę*- 
płacono im gażę za to tylko* że od pierw­
szego dnia „praey“ otrzymywali urlopy 
na czas nieokreślony.

Jakże tu nie wściec się na widok takich 
sprzeczności. Rozumiemy, że wyczyny i  
zwycięstwa sportowe propagują narody i 
państwa. Myślimy jednak, że i wyczyny 
na polu nanki i w iedzy nie gorzej speł­
niłyby tę rolę i zasługiwałyby na ten sam 
stosunek, co i wyczyny sportowe.

Po co zresztą psuć sobie krew niepo-* 
trzebną irytacją.

Naturę człowieka zmienić trudno.
Jakim był za czasów Nerona, takinrf 

pozostał aż po dziś dzień.
Oficjalnie niewolnictwo zostało zniesio­

ne od niepamiętnych czasów, lecz w u- 
kryciu przed świadomością nabywamy na 
własność niewolników, którzy nas bawią.

Pocieszmy się jednak:
Æ  Umyst zawsze górował pad siłą' 

mięśni i w  dalszym ciągu będzie nią kie- 
rował.

Przykro tylko obserwować perypetie 
zmagań umysłu * tępotą ludzką.

15
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Robotnik polski o „Naszym Życiu
>W 132. numerze „Naszego Życia" pisa­

łem do Was, kochani robotnicy, o bardzo 
przykrych sprawach, jakimi są częste wy­
padki niestosownego zachowania się ro­
botnic polskich w Łotwie. Ponadto prosi­
łem Was, abyście napisali do Redakcji, ja ­
kim jest „Nasze Życie" dla Was, co inte­
resuje i cobyście chcieli jeszcze mieć.

Na te tematy przysłali nam nasi' czytel­
nicy dużo< listów. Pisze więc do nas Bazy­
li Girsa z gminy Lielwircawa, że zapoznał 
isię z robotnicami polskimi, pracującymi u 
gospodarza w gminie Głuda. W czasie 
pozmowy okazało się, że robotnicy gazety 
n ie prenumerują i, chociaż u jednego go­
spodarza jest 18 kobiet i czternaście męż­
czyzn, to jednak nie znają co to jest „Na­
sze Życie“ i jakie pożytki daje. Robotnik 
(Girsa następnie pisze, że tamże robotnice, 
(jak i robotnicy nie przytrzymują się gra- 
nic przyzwoitości do tego stopnia, że 
początkowo mniemał, iż to są małżeństwa, 
tymczasem okazuje się, że to tylko takie, 
sobie dobrane pary. Kochani Czytelnicy, 
przykro mi jest bardzo, gdy otrzymałem 
lakie wiadomości. Bo i u ważcie, czy to 
ładnie jest, że ż 32 robotników nikt nie 
{zaabonował naszego pisma i nie interesuje 
gię nim wcale. . Przecież nie wątpię że 
.chyba umieją, jeśli nie wszyscy, to przy­
najmniej większa część, czytać. Mogliby 
iWięc ci, co czytają, przeczytać innym lub 
„Opowiedzieć im, przeczytawszy naprzód 
'parni.

Zdarzały się wypadki, że do nas pisa­
no o lym, jakoby gazeta jest droga. Chyba 
(wszyscy, kto prenumeruje ,rozumie ją, że 
nie jest drogo zapłacić 80 sant. miesięcz­
nie za tak piękne pismo jakim jest „Nasze 
Życie". A już przy takiej liczbie, wybacz­
cie, to jest niewytłumaczalne. Nawet nie 
może być mowyj by prenumerowano jeden 
numer, bo przecież, zanim wszyscy prze­
czytają, to nadejdzie drugi i trzeci, tym, 
bardziej ,że teraz w  dnie powszednie mało 
można czytać, gdyż rozpoczęły się żniwa.

Na temat prenumerowania „Naszego 
Życia" pisze , znowu Jan Bołoczko, który 
przeprasza że zalegał 1 miesiąc z uregulo­
waniem abonamentu, gdyż opiekuje 'się 
starymi rodzicami w Polsce . . wciąż 
otrzymując gazetę, nie mogę nie wyrazić 
aa to swojej wdzięczności. . .  a w teraź­
niejszym czasie (w Łotwie) bez gazety nie 
mogę sobie wyobrazić przyjemniejszej 
na niedzielę rozrywki4*.

Albo W. Hrynkiewicz z Ligatne: „Ser­
decznie dziękuję za stałe wysyłanie mi 
swego tygodnika, który sprawia mi każdy 
jtydzień dużo przyjemności i tak się przy­
zwyczaiłem do miłej gazetki, że bez niej

nie mógłbym się obejść. Żal mi tylko, że 
nie wszyscy ją zrozumieli i pokochali, 
gdyż znam tu dużo robotników i robotnic 
polskich, a jednak mało u którego z nich 
widziałem gazetkę i kiedy spytałem, dla­
czego nie czytają „Naszego Życia“  to 
słyszałem odpowiedź, że nie ma czasu na 
czytanie, to znów, że szkoda pieniędzy i 
na tym koniec. Jednak, jak widzę, to 
prawie każdą niedzielę na wódkę lub na 
karty nawet kilka łatów nie szkoda wydać. 
Na to wszystko są i pieniądze i czas, a jak 
na przeczytanie gazety to wówczas nie ma 
czasu,“

Otóż, moi kochani, tak zawsze jest, że 
ten, który skąpi na gazetkę, trwoni pie­
niądze na wódkę, zabawy i inne zbytki.
A moim zdaniem, to te pieniądze, które 
robotnik lub robotnica zarabia, należy 
odesłać do domu oraz zaprenumerować 
gazetę „Nasze Życie".

I wierzcie mi, że ten, kto wysyłą pie­
niądze do Polski regularnie, nie pije nad­
miernie, nie hula, nie gra w karty, temu 
zaprenumerowanie nie stanowi żadnej 
różnicy w jego budżecie. W dnie powszed­
nie należy pracować, ale w  niedzielę, to 
może pójść do kościoła, jeśli jest blisko, 
oraz zdąży zawsze przeczytać gazetę, jeśli 
nie jest nul ta jem lub hulaką, albo cały 
dzień nie przegra w karty.

W podobny sposób jest ustosunkowa- - 
ny do naszego czasopisma Mikołaj Szul- 
go, który pisze między innymi: „Witam 
Cię kochana gazetko „Nasze Życie44 całym 
sercem. Tyś mnie dodałaś otuchy tu na 
obczyźnie i z Tobą mogę osiągnąć cel.44 
Mikołaj Szulgo dołącza także wiersz, w 
którym pisze, na iłe jest potrzebna gazeta 
robotnika,' żyjącego w;śród obcych. Wier­
sza wobec braku miejsca umieścić nie 
możemy, lecz mu jesteśmy wdzięczni za 
zrozumienie i propagowanie celów* jakie 
dj&je „Nasze Życie" dla polskich robotni­
ków lub robotnic.'

Między innymi pisze oto do nas Piotr 
Puzyrewski: „Są tacy koledzy w naszej 
okolicy, co^w święto po 2 łaty i w ięcej od­
dają na wódkę i cukierki dla dziewcząt, i 
wcale nie żałują, a koleżanki też zbyt 
wiele wydają pieniądze na kremy i pudry. 
Lepiej te pieniądze oddać na gazetę, zaw­
sze w gazecie coś znajdzie się dla nas 
pożytecznego,44

I ęewnie, „Nasze Życie” przynosi wia­
domości różne z różnych stron świata, 
daje porady robotnikom, przebywającym 
na obcyźnie, a co szczególniejsze, że nie 
potrzeba „2  i więcej łatow" jakie wydają 
na wódkę co niedzielę, lecz zaledwo 20 
sant. w tygodniu. Zważcie sami, co za 
różhica. Jeśli z tych wydatków na wódkę

potrącić 20 sant. na gazetę, to pozostałe ij - l l  
lub więcej łaty można przechować » przy; j j  
pierwszej sposobności wysłać do domu.i* I 
nie przepijać, ani przegrywać w karty, ani In 
też kupować pudry, kremy i temu p o d ^ jji  
ne rzeczy, które kupują robotnice, a któ- F 
re zalecają się do mężczyzn i w  następ®» 
stwie wiecie co jest. Wszak przed paroSn 
ma tygodniami ogłosiliśmy listę robotnic» 
co mają nieślubne dzieci i muszą je  wy*id 
wieźć do Polski.

Znaczenie naszego czasopisma dla ro* 
botników polskich rozumie doskonale 
Józef Kardelis :

„Mało tego, że czytamy „Nasze Źy. 
cie44, ale rozpowszechniajmy je  wśród 
naszych znajomych. Namawiajmy na. a 
szych kolegów i koleżanki, by i oni zaprę* wa 
numerowali ten tygodnik, by i wśród nidifp 
zawitało „Nasze Życie“ , Czytajmy wi ĉ 
wszyscy, jak jeden mąż, a będziemy sięL, 
spodziewali lepszego jutra, bo „Nasze 
cie“ nigdy nas nie sprowadzi z drogi. Naszfc 
tygodnik to jest gwiazda przewodniki' 
która prowadzi nas do dobrobytu i jest ^ 
amuletem chroniącym od tęsknoty i utra- p 
pienia i niebezpiecznych miłostek.44 £

Nieładnie też jest zapomnieć o swych 
kolegach i robotnikach, a co gorsza, 4  
swej mowie ojczystej, jak to czynią nie* 
które robotnice, pracujące w  Łotwie. Pi' 
sze o tym do nas Franciszek Szymański 
który spotkawszy się na zabawie ze swy­
mi koleżankami, zaprosił je  do tańca, » 
one nie chciały ani po polsku ani po 
rosyjsku rozmawiać. A do tego malują 
się i nie raczą swym kolegom podawać 
ręki. Nie chcą też czytać gazety. «Ni* 
idźmy tą drogą, — pisze Szymański, — 
ale kochajmy się szczerze i nie zapominał’ 
my swego ojczystego języka i kraju. Niw* 
w naszych sercach nigdy gorzeć nie pw? 
stanie miłość ku naszej drogiej Oj­
czyźnie".

Jak-miłą jest gazetka polska na od- 
czyźnie pisze nam o tym J. Skuriatow®*!
„ . . .  nie mogę opisać m ojej radości,£oy®* 
przynoszą ukochaną gazetkę. Co sobotj 
czekam na nią, jak na najmilszego gościa 
tak te soboty ulatują, jako ptaszki 
sieni do ciepłych krajów. Gdy nie 
„Naszego Życia44 — nie mogłam wg®1 
polskiego słowa usłyszeć” . . .  ... v

Tyle tylko, z braku miejsca, mo  ̂ oe. 
umieścić urywków z nadsyłanych do 
dakcji listów robotnic i robotnikom P 
skich. Przemawia z nich zrozumiea'e 
ezenia, jakie przynosi to jedyne czas°P ; 
mo polskie w  Łotwie. I dobrze 
gdyby to zrozumieli wszyscy robotw 
robotnicy polscy w Łotwie.>twie. „  i j  

Stary BarttomW |te

r1 6
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Hasze odpowiedzi i porady
| P. S i Rymowicz - r  w Tirziszi. Robot- 

ik polski —- rezerwista powinien na­
tych m ia st po p r z y je ź d z ie d o Ł o tw y  za- 

io e ld o w a ć  w Konsulacie Polskim swoja 
(książeczkę wojskową i to zwalnia go od 
Balszej troski co do swych obowiązkow 
Lzerwisty, gdyż jeśliby zaszła jakaś po- 
Irzeba — dostanie specjalne zawezwanie 
od Konsulatu. Sezonowym robotnikom 
rolnym przy wyjeżdzie ich z kraju prze­
szkolenie wojskowe i t .d. zostaje odroczo- 
Le do chwili powrotu;
I  O fotografie z życia robotnikow bar- 
foo prosimy. Chętnie zamieścimy je. 
Egardzo dziękujemy za Pana szczerą, przy­
jemną dla nas i cenną opinię o piśmie. 
if)obrze rozumiemy Pana. Prosimy jed­
nak zrozumieć i nas, że mając tu bardzo 
Jiczne, rdzenne, miejscowe społeczeństwo 
polskie musimy w  naszym piśmie dawać 
nie tylko to, co może interesować robot­
nika rolnego, ale i miejscowego Polaka;

. p, J. Bołoezko w Idus. O losie pienię­
dzy wysłanych 1. maja b. r. może Pan się 
powiedzieć tylko w  tym biurze pracy,

Î rzez które pieniądze Pan przekazał. Jeśli- 
y reklamacja Pana nie pomogła,może Pan 

^wrócić się do Konsulatu Polskiego w  
Hydze;

p, J, Dowejko w Sacupe. — Widocznie 
akurat trafił Pan na czas zmiany kursu 
lieniędzy. Mamy wrażenie, że nic tu 
poradzić nie można;

p. P . Puszka w Pilsrundałe. O odpo- 
czynku obiadowym oraz naogół o rozkła­
dzie czasu prńcy znajdzie Pan w  odpowie­
dziach w Nr. 134. Ńa dopłaty do ustalo­
nego wynagrodzenia'za robotę mają pra- 
Iro tylko ci robotnicy, którzy rok już tu 
przepracowali i są znani jako dobrzy ro- 
Itatnicy. W tych Warunkach dopłatę moż­
na wpisać do kontraktu. Nową iimowę z 
gospodarzem można i należy zawierać 
frzed wyjazdem na urlop. Jeśli gospodarz
nie płaci Panu należnych poborów — mo­
że Pan zwrócić się do policji lub Biura 
Pracy i otrzymać zaświadczenie na rozwią­
zanie umowy. Tu, w  Łotwie pozwolenie 
na wyjazd do Estonii otrzymać Pan nie 
może. Słownik polsiko-łot. można otrzy­
mać przy pośrednictwie redakcji. Należy 
gprzysłać znaczków pocztowych na Łs 1,—. 
Dziękujemy za wskazówki co do pisma

;  W i  M i I m m

Polski robotnik rolny Piotr Kał- 
Łowicz i wszyscy, kto wie gdzie Kał- 
kowicz zamieszkuje — proszeni są o 
^vychmiastowe podanie Jego adresu 

Redakcji „Naszego. Życia4*,

że przysłać Pani w znaczkach pocztowych'. 
Prosimy i znaczki i listy adresować bez? 
pośrednio do Redakcji;

p. A, Baranowski. Na noszenie w 
Łotwie wszelkich odznak innych państw 
trzeba mieć specjalne pozwolenie władz 
miejscowych. Prenumerata „N. Ż.“  za 5 
mieś. kosztuje Łs 4.—■;

p, ML Wardachówna w Wecpiebalga. 
Posiadając książeczkę P. K. O. może Pani 
bez żadnych trudności przekazać zarobek 
na swój rachunek w r . K. O. Pieniądze 
przekazywać trzeba przez najbliższe Biu­
ro Pracy i powiedzieć tam by wysłali na 
taki to numer rachunku P.K.O. Na fabrykę 
dostać się nie można, gdyż wjazd do Łotwy 
został udzielony Pani tylko na roboty 
'jolne. Niestety wiadomości z powiatu 
Piłgorodzkiego nie otrzymujemy i pre­

numeratorów tam nie mamy.
p, A. Szyman — Koknese. W yjeż­

dżając do Polski, czy to na urlop czy też 
na stałe po zakończeniu pracy rolnej w 
Łotwie, nie wolno wwozić do Polski rzeczy 
nowych. Za nowe rzeczy trzeba płacić 
cło, t. j. Specjalną, wysoką opłatę. Ze sobą 
można wieść do Polski rzeczy używane. 
Jeżeli któryś z robotników chce zabrać ze 
sobą rower, patefon, czy jakiś inny instru­
ment używany ,to- niech pamięta, że pol­
skie władze celne i graniczne wpuszczą do 
Polski te rzeczy w tym tylko wypadku, o 
ile robotnik okaże tym władzom zaświad­
czenie czy też rachunek kupna poświad­
czony przez Konsulat Polski w  Rydze albo 
w  Daugawpilsie. Rachunek kupna może 
każdy robotnik otrzymać od tego zakładu, 
gdzie by ł kupiony rower, patefon czy też 
inny jakiś instrument. Jeżeli rachunku

J miarę możności przyjmiemy 
pod uwagę życzenia Pana;

p. J. Ankudowicz. Dziękujemy za po- 
wednictwa. Zamieszczenie Pana pogadanki 
|M>że tylko zwiększyć przyczynione Panu 
«ndności. Rozwiązujemy w ięc tą sprawę 
^  mny sposób. Za fotografie bardzo dzię­
kujemy. Zachowamy ją  jako pamiątkę;

H  P« M, Borodzicz w  Lielstraupe. Prze­
lane przez p. Ankudowicza znaczki na 
** 0,80 otrzymaliśmy —  prenumeratę mo-

Żniwa się rozpoczęły

kupna otrzymać robotnik nie może, powi». 
nien bń wówczas otrzymae zaświadczeni^ 
z urzędu gminnego względnie policji!
m iejscowej, stwierdzające, że rzecz, którąj 
robotnik chce wywieść, jest używana, jest 
własnością robotnika względnie robotnicyj

Eolskiej, że wywożoną do Polski rzecz ro* 
otnik sam używał będąc w  Łotwie przezi 

cały rok. Tak samo w  rachunku kupnai 
powinna być data, kiedy robotnik kupiłi 
jedną z w yżej wymienionych rzeczy.Jeżeli 
w zaświadczeniu podane będzie, że rower#, 
patefon i t. d. by ły  przez robotnika używa
ne przez jeden rok, czyli 12 miesięcy za* 
granicą, w  tym wypadku w  Łotwie, to z 
paszportu robotnika winno również wyni*
kać, że robotnik ten mieszkał w  Łotwie 
przez jeden rok;

Od redakcji
Uwadze robotników polskich

Zdarzają się często wypadki, że polscy) 
robotnicy rolni w  sprawach prenumeraty^ 
»,Nasze Życie" lub z różnymi zapytaniami! 
wymagającymi porad lub informacji! 
zwracają się. nie bezpośrednio pod adre- 
sesm Redakcji, ale za pośrednictwem- 
swoich znajomych lub kolegów prenume-» 
jrujących pismo. Są nawet wypadki, że 
pieniądze za pismo posyłają do kolegów* 
prosząc o dostarczenie Redakcji. Droga; 
taka wymaga w ięcej czasu, może wprowa­
dzić różne nieporozumienia, a kolegów, do 
których się zwracają, naraża na niepo­
trzebne wydatki i pracę.

Prosimy więc w e wszystkich sprawach' 
dotyczących pisma „Nasze Życie" zwracać 
się bezpośrednio do Redakcji, pisząc pod 
adresem: Riga, Dzirnavu iela 5?, Redak* 
cijai „Nasze Życie**» Pod tym samym ad* 
resem należy posyłać i pieniądze za près» 
numeratę< Redakcjà

W porannym słońcu Piękny okaz buhaj»
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G0S3P0MBCZÏ 
Podorywka

Niezadługo błysną sierpy na tanach 
żyta. rozlegną się po krainie smętne 
dźwięki pieśni żniwnej — i obnażą się 
rżyska. Przypomną one rolnikowi, że 
oto zamknął się jeden cykl jego pracy — 
rozpoczyna się drugi. Ziemia spełniła 
sw ój obowiązek względem rolnika — dała 
mu plon. Teraz rolnik powinien spełnić 
swój obowiązek w stosunku do ziemi: 
musi troskliwie przygotować ją  pod plon 
następny.

V
W ejdźcie na rżysko po świeżo ściętym 

życie , a przekonacie się, że rola jakby  
ugina się pod stopą, jest dziwnie pulchna, 
jakby podrosła na drożdżach. I wejdźcie 
na to samo rżysko w parę tygodni później. 
Przekonacie się wówczas, że rola ju ż nie 
jest tćLsama: straciła tę sw oją pulchność, 
jakby zczerstwiała i zmartwiała. Nic 
dziwnego — pod pokrywą łanu żyta, w 
dobroczynnym jego cieniu, nie tak pa­

lona słońcem, nie ubijana deszczem — 
rola doskonale wydobrzała. G dy nie stało 
cienia, gdy promienie słońca bezpośrednio 
zaczęły ją  prażyć, wiatr suszyć, a deszcz 
ubijać — ziemia traciła sw oje dobre właś­
ciwości. G dyby rżysko dalej stało nie ru­
szane, a zwłaszcza, gdy deptane będzie 
przez pasące się bydło — to d o ' jesieni, 
kiedy rolnik w ejdzie z pługiem, aby je  
zaorać — rżysko ju ż  stanie się martwym 
tokiem, niemal dyrwanem, porośniętym 
darniną chwastów. Przy orce skiba nie 
kruszy się za pługiem, odkłada się wstąż­
ką — a na wiosnę, po takiej orce, brona 
ledwo ją  rozdrapie.

Coś tu rolnik zmarnował, coś stracił. A 
stracił odpowiednią sposobność utrzyma­
nia roli w dobrej sprawności, (w dobrej 
strukturze), jaką miała zaraz po ścięciu 
żyta. Mógłby tego uniknąć, gdyby w  czas 
wykonał podorywkę.

Wartość podoryw ek (płużkowania) 
jest ogólnie znana, a mimo tego często za­
niedbywana, co mści się na plonowaniu i 
powiększa dzisiejsze trudne położenie. Po­
doryw ka wykonana w właściwym czasie i 
do odpow iedniej w danych warunkach 
głębokości,poprawia pulchność i zasobność 
gleby, bo ją  czyni dostępniejszą dla po­
wietrza, w ody i ciepła i zwiększa zasób-* - 
ność pożytecznych bakteryj, a tym samym 
zawartość zasobów azotu dla najbliższej 
rośliny. Po zbiorze każdej rośliny pozo­
stają je j  resztki i te skrzętnie należy scho-. 
wać do odpow iedniej głębokości, by  słu­
ży ły  z jed n ej strony jako podłoże dla 
bakteryj azototwórczych, z drugiej w zbo­
gacały glebę w próchnicę i mało docenia­
ny kwas w ęglow y. Ściernisko pozo­
stawione swemu losowi zesycha się, 
twardnieje, a resztki korzeniowe tworzą 
meton, siarkowodór i stają się podłożem 
bakteryj denitryfikacyjnych . Odnosi się 
to szczególnie do gleb ciężkich, bo w  
piaszczystych należy zachować umiar w 
ich przewietrzaniu, łączącym się zw ykle 
z szkodliwym  wysuszeniem. Mechaniczne 
wkroczenie z narzędziami powinno mieć 
za cel utrzymanie w  glebie najm niej 50% 
w ilgoci, bo  podobne warunki zbliżają do 
optimum rozw oju  flory  bakteryjnej, u tym 
samym i roślin w yższych.

Podoryw ka zatym możemy osiągnąć 
u jem ny w ynik, gdy zapomnimy w w ła­
ściwym  czasie o bronie, która tw orzy 
płaszcz ochronny dla tego, co zdziałał 
pług. To też szczególnie w lecie należy 
mieć baczne oko na ciepłotę, stan w ilgoci 
gleby, w iatry, opady, b y  po użyciu pługa 
nie spóźnić się z wprowadzeniem  brony, 
b y  ta przerwała względnie zapewniła gle­
bie zatrzymanie odpowiednich w ilgoci.

I n ż .  St. Stankiewicz

Czy nawozić pod oziminy?
Zbi iża się czas nawożenia ziemi, na 

czasie więc będą uwagi dotyczące racjo­
nalnego i właściwego zastosowania nawo­
zów sztucznych. Niewłaściwe bowiem u- 
życie nawozów sztucznych, może nie tylko 
zmniejszyć poważnie opłacalność ale na­
wet narazić na straty.

W p« erwszym rzędzie podkreślić więc 
należy, iż kardynalnym warunkiem do­
brego działania naw o/ów  sztucznych jest 
należyta uprawa mechaniczna roli. Stwa­
rza ona bowiem dopiero odpowiednie 
warunki,w których nawozy sztuczne będą 
mogły być przez rośliny dobrze w yko­
rzystane i dać przez to większe nadwyż­

ki plonu. Bezwzględnie więc ostrzec 
należy przed stosowaniem nawozów 
sztucznych tych rolników, którzy niedo-

by, je j  naturalnej zasobności lub ubójk. 
w  składniki pokarmowe ,od przednL- 
poprzedniego nawożenia obornikiem i j 
samej wreszcie rośliny. Spjrawa na*& 
nia sztucznego musi więc być dokła^ 
i wszechstronnie rozpatrywana { p,* 
myślana.

Obecnie zatym, chociażby tylko 
ogólniejszych zarysach postaram się 
w ić te wypadki w których nawożę* 
sztuczne ozimin jest wskazane.

Żyto i pszenica —  rośliny wymaga»! 
dobrych warunków nawozowych a w* 
albo nawożenia obornikow ego albo sztur 
nego. W' stanowiskach na oborniktt^jl 
warunkiem, że użyty będzie obornik 4  
rze już przerobiony, nie słomiasty, jesi<* 
na normalnych glebach pszennych dodj 
kow e nawożenie sztuczne będzie zbęd» 
Natomiast -w polach dalszych od oborał 
nawet po roślinach m otylkowych nied® 
przedsiewna dawka azotniaku 60— 
kg na ha jest bardzo wskazana. Nies 
leżnie od nawożenia azotowego ożim» 
omal na wszystkich glebach naszych 
wdzięczne za nawożenie fosforowe w & 
mie superfosfatu lub supertomastt 
Również i tutaj wystarczające są dag 
nie duże 150—200 kg na ha superfosfit 
lub 80— 100 kg supertomasyny 30%-oą 
Zamiast azotniaku i supertomasyny «i; 
można supertomasyny azotniakowanej ! 
dawce 150—200 kg na ha. Jest to naW 
specjalnie nadający się do przedsiewne^ 
jesiennego nawożenia ozimin. Nawożę» 
potasowe na glebach zwięzłych daijj 
w yn ików  zw ykle nie daje, natomiast i 
glebach lżejszych, szczerkowatycŁ, ' 
dawce około 200 kg na ha soli potasow 
niskoprocentowej, aa je  około 200—25BÎ 
nadw yżki ziarna.

O
Pamiętaj 

szkodnikach

ceniają należycie roli jaką odgryw a w 
rozw oju  roślin należyta uprawa, a błędy 
i luki w  tej uprawie ch cie liby  naprawić 
nawozami sztucznymi. Tam gdzie wsku­
tek w adliw ej i niestarannej uprawy roś­
lina nie znajduje w glebie dostatecznych 
ilości powietrza i w ody, nawożenie sztucz­
ne może dać bardzo słabe w yniki. Tak 
samo w polach zachwaszczonych, w któ­
rych przez dalszą pielęgnację jłosiewną 
nie tępi się chwastów, nawożenie sztuczne 
może nawet obniżyć plony zbóż. Silnie 

bowiem rozw ija jące się chwasty, mające 
pod dostatkiem pokarmów, wyduszą po- 
prostu zboża.

Poza tym nawożenie sztuczne ju ż w  
warunkach dobrej upraw y m echanicznej, 
uzależnione być winno od samej ju ż gle-

Zwalczanie ehorób i szkodników 
roślin w lipcu

W połow ie lipca gąsienice ovl0f ^  
jabłków ki zaczynają opuszczać j*®® 
chow ać się do szczelin kory, gdzie P17 
poczw arczają się i w tym stadium 
W łaściw ość tę można w y k o r z y s t a ć  ^  
zwalczania owroeówki w sposób BaS’t
ją cy : r yrrf

Pień drzewa należy oczyścić, a 
kie szpary i pęknięcia kory zas® 
(mieszaniną gliny z gnojem lub ciy ^ 
dobnym ), aby zniszczyć natur»*0® , 

jów k i szkodnika. Zamiast znisM > 
naturalnych k ry jów ek  trzeba 
nich utw orzyć sztuczne k r y j ó w k i ,  ^ (ł 
łatwo by łob y  złapać szkodnika.  ̂
celu zakładamy pierścienie łowne  ̂
my, szmat, pakuł, falistego paP'er  ̂) j 
Na każde drzew o (jabłonie, 1
leży  za łożyć po dwa pierścieni®*Jy. | 
roną i w  pobliżu powierzchni gru
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łych pierścieni będą chować się w  celu 
Igfjeziinownnia gąsienice ow oców ki ja b -  
Hôwki, u później i chrząszcze kwieciaka 
•jablowca. Po nadejściu mrozów, gdy o- 
^aciy zapadną w sen zim owy, pierścienie 
tazeba zdjąć i spalić wraz ze szkodnikami.

Z sadu owocowego w  dalszym ciągu 
usuwać robaczywe jabłka.

Jeśli w poprzednich miesiącach wystą­
piły gąsienice wzriosika doparka —  to w  
początku lipca opryskiwać jabłon ie roz- 
ezynem zieleni paryskiej, gdyby jednak 
gąsienice (druga generacja) wystąpiły, to 
strząsać je  z drzew, zakładając jednocześ­
nie opaski lepowe.

Gdyby wystąpiły większe ilości gąsie­
nic na drzewach lub krzewach ow oco­
wych, napastowane rośliny opryskiw ać 
rozczynem zieleni paryskiej.

W czasie zjawienia się w iększej ilości 
mszyc, opanowane rośliny opryskiw ać 
płynami mszycobójczymi.

W końcu lipca mogą już wystąpić na 
kapuście gąsienice bielinka kapustnika. 
Dopóki gąsienice są młode, można je  truć 
truciznami żołądkowymi (opryskiwanie 
rozczynem zieleni paryskiej i t. p. W, 
późniejszym wieku gąsienice bielinka nie 
są wrażliwe na trucizny żołądkowe, w tedy 
pozostaje jedynie ręczne ich zbieranie i 
niszczenie.

f Naturalne 
i piorunochrony

W lecie mieszkańcy wsi nieraz przeżywają chwile 
trwogi, a to wtedy, gdy szalejąca burza grzmi i 
liska piorunami; powstaje wówczas obawa o bu­
dynki. Walka z ogniem od pioruna jest ciężka, bo- 
■wiem nieszczęście dosłownie spada z nieba, z 
ïniejsca przybiera groźne rozmiary, zaś akcja ra­
townicza odbywa się w atmosferze rozhukanego 
fjywiołu.

Mało jest gospodarstw posiadających rzeczy­
wiście celowo urządzone piorunochrony. Gospo­
darstw z pełną siecią ochronną, zabezpieczającą 
wszystkie budynki, zdaje się nie mamy. Kosztowne 
to, wymaga setki łatów, a przy większej ilości bu­
dynków, zwłaszcza rozrzuconych, staje się niemożli­
wością finansową dla posiadacza nawet większego 
folwarku. Dają się widzieć urządzenia tańsze, 
piorunochrony pospolite o małej wartości ochron­
nej. Biorąc ogólnie, 95 proc., a może 3 więcej 
naszych gospodarstw nie posiada Żadnych z&bezpie- ' 
czeń od uderzenia pioruna.

Te właśnie względy skłaniają do przypomnienia 
(a ktoby nie wiedział — niech się dowie) rolnikom 
naszym, że istnieją piorunochrony naturalne. Uży­
cza nam ich sama przyroda. Są to niektóre ga­
tunki drzew.
> Leśnictwo naukowe ustaliło, że różne drzewa 
lóżnie reagują na pioruny. Według znanej kla­
syfikacji Stahla znajdujemy trzy zasadnicze grupy, 
ünewa najczęściej uszkodzone przez pioruny, drze­
wa mniej przyciągające, wreszcie drzewa odporne. 
'2 Do grupy pierwszej zaliczają się; dąb, jesion, 
“ Pola, wierzby, gnasz*, akacje i drzewa iglaste.

Grupę drugą tworzą; lipy, wiśnie, jabłonie i 
Ewedw.

W grupie trzeciej, z drzew rosnących u nas, 
^sjdujemy: olchy (olsze), jarzębiny, klony,
l®**tany i brzozy.
i | Ostatnia ta grupa skupia więc drzewa odegry- 
5*ające role piorunochronów naturalnych. Siadząc 
f.yokół domów i wogóle budynków piękne klony, 
kasztany, brzozy i jarzębiny, wreszcie , mniej 
Ozdobne ale za to' łatwo i szybko rosnące olchy, 
Uzyskujemy niezły środek ochronny, środek ten 
•legujemy, usuwając drzewa rosnące w pobliżu 
zabudowań a mające właściwość przyciągania pio- 

czyli szczególnie drzewa z grupy pierwszej. .
IL W związku z tematem poruszonym można po- 
?ac jeszcze jedną radę. Będąc w lesie, w czasie 

. “ürzy, nie zaleca się iść drogą, poprzez wyręby i 
[ H .  lecz środkiem lasu, a najlepiej stawać pod 

drzewami z gatunku odpornych. Drzew 
Pojedyftczo stojących należy unikać.

Jerzy Bryc

Nowe książeczki zbożowe
W ydana zarządzeniem ministra Rol­

nictwa nowa instrukcja, dotycząca książe­
czek zbożowych, przew iduje natychmia­
stową zamianę dotychczasowych książe­
czek na nowe, które będą czynne do 1 
sierpnia 1938 r.

Rolnicy muszą pośpieszyć z zamianą 
starych książeczek na nowe, gdyż na pod­
stawie starych nie można ju ż  będzie 
sprzedawać lub mleć tegoroczny urodzaj.

Do nowych książeczek urzędy gminne 
w inny wpisać dług gospodarza do fundu­
szu nasiennego za lata 1935, 1936 i 1937 
z odnotowaniem od jakiego terminu nale­
ży obliczać karę za niedotrzymanie termi­
nu spłat.

Bez okazania księżeczjti zbożow ej nie

wolno ani kupować ani sprzedawać ani 
mleć zboże. Na podstawie książeczki zbo* 
żow ej można sprzedawać i mleć tylko zbo­
że wyprodukowane we w łasnej gospo- 
darce.

Robotnicy i rzemieślnicy otrzym ujący 
zboże jak o zapłatę za pracę mogą mleć 
okazując książeczkę gospodarza, u które­
go pracują.

Na wypadek zgubienia książeczki na­
leży natychmiast powiadom ić urząd 
gminny i opłacić koszta ogłoszenia o 
tym w „Valdibas Vestnesis“ . Nowa ksią- 
żeczka może być  wydana dopiero po 
dokonanym ogłoszeniu.

Za przekroczenia instrukcji o książecz­
kach zbożow ych grozi kara do Łs 10.000.

Wiadomości bieżące
Biuro zbożowe ogłasza następujące za­

rządzenia dotyczące rejestracji i skupu 
zboża:

Wszystkim urzędom gminnym poleca 
się w  terminie od 15 lipca do 10 sierpnia 
przeprowadzić rejestrację gospodarzy 
rolnych, którzy chcieliby sprzedać sw ój 
tegoroczny urodzaj zboża, a m ianowicie: 
żyta, pszenicy, owsa, jęczm ienia i grochu.

Na blankietach rejestracyjnych  należy 
oznaczyć: a) nazwę gospodarstwa, b) oce­
nę nieruchomości, c) imię i nazwisko 
sprzedającego zboże, d) płaszczyznę za­
siewu (w hektarach) zboża w tym gospo­
darstwie, e) ilość zboża (w kwintalach) 
jaką gospodarz zamierza sprzedać.

Rolników  zamieszkałych w  granicach 
samorządów miejskich będą rejestrowali 
miejskie samorządy.

Biuro zbożowe nie będzie przyjm ow ało 
zboże u tych rolników, którzy w e wskaza­
nym czasie nie zarejestrują się.

Ceny na no w ozy  sztuczne
Minister Rolnictwa upoważnił Związek 

Centralny „Turiba“  w  dalszym ciągu 
sprzedawać nawozy sztuczne po tej samej 
cenie, co i na wiosnę r. b., a mianowicie:

Superfosfat Ls 6.10 za 100 kg 
Tomasfosfat Łs 5.00 za 100 kg.
Sól potasową Łs 12.00 za 100 kg. 
Siarczan

am onowy Łs 12.90 za 100 kg.
„  Ceny na tomasówkę zmniejszono z 

Łs 6.50 do Łs 6.10.

Gruszki, banany etc*
Zgodnie z obliczeniami urzędu kontroli 

ow oców  importowanych w miesiącu 
czerwcu r. b. przyw ieziono do Łotw y: 
cytryn — 34,131 kg, pomarańcz — 12.021 
kg, bananów — 34,131 kg oraz gruszek — 
33.139 kg.

Cytryny i pomarańcze pochodzą prze­
ważnie z Włoch ,a gruszki z Australii.

  Rośnie zapotrzebowanie na ma­
szyny rolnicze. Ministerstwo Rolnictwa 
ustaliło stałe ceny na maszyny rolnicze. 
Posunięcie to tak zwiększyło zapotrzebo­
wania na te maszyny, że firmy z najwięk­
szym tylko trudem mogą je obsłużyć.

Już w  tym roku sprzedano w  Łotwia 
pokaźną liczbę traktorów, kultywatorów 
i t. d. Dzięki maszynom gospodarze rolni 
mają możność zintensyfikowania sw ych 
gospodarstw i zm niejszenia dotychczaso­
w ej ilości potrzebnych w gospodarstwach 
robotników  rolnych.

  Departament Poczty i Te-.
legrafów  zwraca uwagę, że od 1« 
lipca r. b. zm niejszone są o po­
łow ę opłaty za przesyłanie zaliczek 
pocztow ych, którym i obciążone są prze­
syłki pocztow e wewnątrz kraju . Dziś te 
operacje opłacają się ty lko ja k o  zw ykłe 
przekazy pocztow e lub w płaty na bieżący 
rachunek poczty i należność potrąca się z 
zainkasowanej zaliczki pocztow ej. Na- 
przykład, jeśli zainkasowaną zaliczkę 
należy gdzieś przesłać, w ówczas za sumę 
do Łs 20.—  potrąca się Łs 0 .20, za sumę 
od Łs 20 —  Łs 40 —  Łs 0.30 i t. d. zgod- 
nie z taryfą dla przekazów  pieniężnych* 
Jeśli zaś zaliczkę należy w płacić na jakiś 
bieżący rachunek pocztow y to za sumę 
do Łs 20 —  potrąca się Łs 0 .10, od Łs 20 —i 
Łs 100 —  Łs 0.20 i ponad Łs 100 —  nieza­
leżnie od sumy —  Łs 0,50. Żadnych in-* 
nych potrąceń lub poborów  nie ma, cho­
ciażby nawet adresat nie w ykupił prze­
syłki za zaliczką pocztową. Zaliczki pocz­
towe, które Wpłaca odbiorca przesyłki —i 
poczta natychmiast skierow uje podług 
przynależności.

  W izyta leśników łotewskich i  li­
tewskich w Estonii. Dnia 9 bm. przyb y ło  
do Tallina 15 leśników litewskich i 25. 
łotewskich, którzy spędzą w  Estonii 3 dni 
i zapoznają się £ estońską gospodarką 
leśną. O negdaj goście odw iedzili zarząd 
leśny estońskiego ministerstwa rolnictwa, 
zwiedzili miasto oraz udali się na w ycie ­
czkę do Pirita. Po południu w  ministerst­
wie rolnictwa odbyła się narada pom iędzy 
leśnikami estońskimi, litewskimi i łotew ­
skimi. Gości powitał minister rolnictwa 
Kaltsas i w yraził nadzieję, że wizyta leś­
ników litewskich i łotewskich przyczyni 
się do ściślejszej w spółpracy leśników 
państw bałtyckich. W  imieniu leśników 
litewskich na to powitanie odpowiedział 
inspektor leśnictwa W ilcynskas. W ieczo­
rem goście udali się do Tartu, skąd zwie­
dzą cały szereg lasów estońskich.

19



. N A S Z E  Z ï  C I E••

Rzeczy ciekawe
d e l f in y  p o m a g a j ą  r y b a k o m  d a l m a -

TY Ń SK IM  W  P O Ł O W IE  R Y B . Rybacy jugosło­
wiańscy w miejscowości Nowegradi posiadają dwa 
'delfiny, które zaganiają rybakom ryby do sieci. 
Jeżeli delfiny dobrze wykonają swoją „robotę11, 
otrzymują kilka większych ryb jako nagrodę.

Delfiny znają dobrze swodch panów, a rybacy 
zanurzają swoje sieci dopiero wówczas, gdy zaob­
serwują delfiny, powracające z łowów, pędzące 
ryby przed sobą.

Mimo dziwaczności tych faktów, należy jednak 
uznać je za prawdziwe z następujących przyczyn.

Wiadomości te pochodzą bowiem z oisma fa­
chowego rybaków jugosłowiańskich. Poza tym 
już w starożytności —  opierając się na Pliniuszu 
—• rzymscy rybacy używali delfinów do połowu, 
rzucając im w nagrodę trochę ryb i chleb, moczo­
ny w winie, co podobno delfinom bardzo do gustu 
przypadło.

Wiemy także, że w Egipcie były surowe kary 
za złowienie delfina, f Egipcjanie bowiem używali 
delfinów w podobny sppsób. Za pomocą gwizdu 
przywabiali delfiny, przy czym ryby, spłoszone 
przez delfinów, wpadały do sieci.

KATASTROFA NIEMIECKIEJ EKSPEDYCJI W 
HIMALAJACH. Katastrofa niemieckiej .ekspe­
dycji himalajskiej, w" której zginęło “  7 ’-członków 
wyprawy i 9-u tragarzy Ghurków, zaskoczyła opinię, 
gdyż horoskopy meteorologiczne układały się. jąk­
ną jpomyślniej i nJę nie zapowiadało lawiny, która 
zmiotła wyprawę.

Raz jeszcze Nanga Parbat obronił się przed 
dotknięciem go stopą-ludzką... Szczyt ten," jeden z 
najwyższych w Himalajach (26.000-stóp) jest* oto­
czony wielką czcią .przez Hindusów, u stóp góry 
znajdują'się niezliczone świątynie wzniesione ku 
czci boga Gór. < • !

Pierwsza wyprawa na Nanga Parbat .w r. 1895. 
A nglika M um mery zakończyła..się śmiercią jego i. 
2 tragarzy. W r. 1934. ekspedycja niemiecka pod 
wodzą M erkła zamierzała zdobyć Nańga-Parbat. 
Członkiem tej ekspedycji, która również nie osią­
gnęła celu był kierownik wyprawy obecnej dr. W ien. 
Inny członek tej ekspedycji A lfre d  D refe l w kilka 
miesięcy po zakończeniu wyprawy zmarł na zapa­
lenie płuc.

Do jakiego stopnia dr. Wien nie’ przeczuwał 
niepowodzenia’ świadczą ostatnie słowa jego przed 
wyruszeniem.w teren. „Pod każdym względem wa­
runki obecnej wyprawy są lepsze od warunków wy­
prawy z 1934 r. Dobre .warunki atmosferyczne 
pozwoliły nam na założenie bazy głównej na .wyso­
kości 10.650 stóp. Pogoda'jest wspaniała..." ' W 
kilka dni później lawina, która stoczyła się ze szczy­
tu Nanga. Parhat zmiotła,wszystkich jego tpwarzy- 
sży wyprawy. > Dr. Wien sam -jeden uszedł z życiem.

W Mn
Stalin chciał pewnego razu przekonać się o 

sytuacji chiopa w Sowietach. Wyjechał więc do 
pewnej małej gminy i tam wdał się w rozmowę z 
jednym z chłopków; ■'

—« Jak się wam powodzi, towarzyszu ?
—  Nie najgorzej —  ojczulku komisarzu..,
— Lepiej niż dawniej?
—  Lepiej nie lepiej, ojczulku komisarzu. Po­

patrzcie, dawniej miałem dwie koszule i dwie pary 
spodni, a teraz mam tylko jedną...

—  Ależ, towarzyszu, pamiętajcie, że dobrobyt 
nie zależy ód iloèci koszul! Słyszeliście może, że 
teraz w Afryce była wojna? Tâm murzyni nie noszą 
W ogóle ani spodni, ani nawet koszul!...

Chłopek popatrzył zdumiony: — Ani spodni, ani 
koszul? To tam już tak długo panuje bolszewizm?...

* . * # . . • • ■ '
Dziennikarz ma dwoje oczu i dwoje uszu, by 

<Jwa razy ty le, widzieć i dwa razy tyle słvszeć. niż 
się dzieje w istocie. * * *

NAJDŁUŻSZA NA ŚWIECIE KOLEJKA LI­
NOWA WE WŁOSZECH, W  San Remo odbyła się 
uroczysta inauguracja nowej kolejki linowej, któ­
ra — przechodząc nad miejscowościami San Romolo 
i Golfo dftgli- Olivi — łączy San Remo ze szczy­
tem góry Monte Bignone (1300 m. nad powie­
rzchnią morza).

Nowa kolejka linowa jest najdłuższą kon­
strukcją tego rodzaju na świecie ; przebiega na 
przestrzeni 76®8 m.

Oprócz znaczenia ważnej lokalnej arterii komu­
nikacyjnej, kolejka San Remo —  Monte Bignone 
stanowi również niezwykle oryginalną atrakcję tu­
rystyczną. Specjalna bowiem odnoga, przedłuża­
jąca linię aż do wybrzeża morskiego, umożliwia 
letnikom i gościom sezonowym przenoszenie się w 
ciągu 40 minut z plaży do wysokogórskiego klimatu. 
Kolejkę budowano 6 lat.

RZEKA PŁYNNEGO SZKŁA UNIERUCHO­
MIŁA HUTĘ. W zdrojowisku Teplice Sanów, 
znanym także z przemysłu szklanego, wydarzył się 
w hucie szklanej Müsthlig -  Union niezwykły i 
groźny wypadek.

W wielkim piecu znajdowało się ponad sto 
wagonów płynnego szkła, posiadającego tempera­
turę około 1500 śt. C. Wskutek wyłamania obmu­
rowania pieca, płynne : szkło póczęło rozlewać się na 
wielką halę fabryczną. . •: ;

' Drużynom ratowniczym udało się w porę po­
robić otwory w podłodze i,spuścić płynne szkło do 
piwnic, gdzie przy pom ocy. hydrantów zdołano je 
doprowadzić do: zakrzepnięcia. : • '

Szkody materialne są duże, a . huta • zostanie 
unieruchomiona co najmniej na trzy miesiące. %

HARMONIJKA ' NOSZONA W UCHU —  
SZCZYTEM ELEGANCJI W ŚRODKOWEJ AF­
RYCE. Rokrocznie producenci ustnych harmoni­
jek rzucają na rynki świata olbrzymią ilość tych 
popularnych • instrumentów muzycznych.

Produkcja harmonijek wymaga doskonałej ̂ zna­
jomości rynku zbytu i orientacji w gustach i upo­
dobaniach, nabywców. . Meksykanie np. kupują, 
tylko harmonijki ozdobione barwnymi rysunkami, 
krajobrazów, kobiet, żołnierzy itp, 'Chińczycy i 
mieszkańcy- Ałneryki Południowej lubują ' się w. 
harmonijkach zaopatrzonych w dzwoneczki. . Dla 
Murzyna afrykańskiego harmonijka musi posiadać 
łańcuszek, który czarny muzyk zawiesza sobie na 
szyi, by nie zgubić cennego instrumentu.

Dużym powodzeniem wśród Murzynów cieszą 
się harmonijki mikroskopijnych kształtów, noszone 
zamiast kolczyków w uchu. Jedynie dźwięk tego 
popularnego -instrumentu nie różni się wiele w 
ekolicach podbiegunowych w ustach Eskimosa, czy 
pod równikiem w ustach Murzyna.

Harmonijkę zna cały świat.

U M O  * * *
Wielką sensację wywołał ostatnio wyrok, wy* 

dany przez pewnego sędziego w Ostendzie.
Przed kilkoma miesięcami został tam przeje­

chany przez tramwaj jednonogi żebrak. W na­
stępstwie tego nieszczęśliwego wypadku żebrakowi 
amputowano drugą nogę. Po wyleczeniu się, 
zaskarżył on zarząd tramwajów o znaczne odszko­
dowanie, gdyż stwierdzono, że winę ponosi -mo­
torniczy. , - i

Przed sądem skarga żebraka zestała oddaloną 
z następującym, oryginalnym uzasadnieniem:

— Ponieważ skarżący jeszcze przed nieszczę­
śliwym wypadkiem utrzymywał * się z żebractwa, 
a więc sąd jest zdania, że w następstwie utraty 
drugiej nogi, możliwości zarobkowe . skarżącego 
wzrosły. Przy sposobie zarobkowania skarżącego 
główną rolę. odgrywa litość; a nie ulega wątpli­
wości, że człowiek bez obu nóg wzbudza-większe 
współczucie, niż człowiek pozbawiony jednej nogi.
• Publiczność obecna na sali sądowej zaprotesto­
wała głośno' przeciw wyrokowi Żebrak wniósł 
odwołanie d o . wyższej instancji.-

KOŚCIÓŁ ZBUDOWANY Z KORALI. 1 
stkie narody "starają się budować swe świafc3 l f  
materiałów jak najlepszych i ozdobnych i 
stują w pierwszym rzędzie swe krajowe 
kruszce. W braku ich używają ku temu ceW ? | 
jowe surowce, jakie mają pod ręką.

W Indiach Wschodnich w kolonii franco 
zbudowali mieszkańcy miasta Màhé świątjjSi 
brył koralowych, dzięki czemu cała budowlami 
się w barwach różowej i czerwonej i przejSi 
bajeczną wartość.

MARLENA DIETRICH —  SZATNI*»!, 
KIEPURA KELNEREM, CLARK GABLE f X  
TIEREM. Niejaki mister Stanes w 
Jorku założył lokal, który nazwał j  
we panoptikum". Prasa nazywa lokal TJ 
go „miejscem tysiąca sensacyj". gw; 
angażuje na portierów, kelnerów, muzyków]» 
derobiane itp. tylko osoby łudząco podoła**® 
wybitniejszych ludzi czasów obecnych i przej*Ł 

Rzecz oczywista, że pierwszeństwo mają & 
filmowe. Tak więc w lokalu Stanes-aj <jtn* 
dr,zwi sobowtór Clarka Gable’a. Garderobę 
Marlena Dietrich i Katarzyna Hepburn, stag# 
kelnerem jest sobowtór Gandiego, którego a #  
ubrano w jego prymitywny strój. Orkiestr»® 
ryguje sobowtór .Jana Straussa, a muzyk h t f  
podobny do Beethovenà gra na fortepianie. M 

Majestatycznym krokiem przechodzi przeir 
ię ,rGreta Garbo“ , która w „żywym panoptika 
pełni funkcję kelnerki, a sobowtór Jana Kitjfc 
roznosi piwo.

Pomysł Stanesa, zresztą nie smaczny, jp| 
niósł mu moe pieniędzy. Lokal jego jest & 
pełny. _,.

ŚWIECĄCE ŚLADY KRWI. P r z y j 
krywaniu niewyraźnych lub zgoła niewidocznych® 
dów krwi, chemia sądowa posługiwała się j^ff 
t. zw, spektroskopem, który to przyrząd nim  
wszystkich wypadkach pozwalał na dokładne pof 
me badanego przedmiotu.

Obecnie odkryto metodę, która pozwala na( 
kładne stwierdzenie obecności krwi, przy czya* 
starszy ślad tym Jatwiej przeprowadzić dowód. (  
toda oparta jest na tym, że pewna substancja fi 
dziełająca ■ się z biegiem czasu od śladów knriwj 
płoną roztworem,- którego skład jest utrzymaM 
tajemnicy, wydaje intensywne niebieskie świs#* 

Metoda ' ta zostata wypróbowana w zaKMr 
medycyny sądowej przy uniwersytecie w k 
(Niemcy) i uznana za dobrą. Szczególną zalet}| 
metody jést to, że nawet ślady krwi na 
drzewach, ziemi, kamieniach i t. p., które 
już silnie zmyte .wódą. deszczową, poddane dat 
niu owego preparatu, jaśnieją niebieskim blîif 
jeszcze na przeciąg około 15 minut.

R
* * * .-/'i';-'.

* Pewien wydawca amerykańskiego P'®1' ■;
rował pod adresem swoich czytelników i 
następujące upomnienie: :

—  Człowiek może używać przez 
kurzajki na karku jako spinki do kołniW*?“** 
■usadowić się na buforach wagonu kslejowk .  
jechać na gapę, póki konduktor go nie ẑ uw&Cj 
że zatrzymywać na noc mechanizm ^.f8 hjf 
jak najmniej się zużywał, może pisać „i“ y l 
żeby zaoszczędzić atramentu, może aasad**^' 
fle na grobie żony, żeby wyciągnąć j»k$* j j  
z tego kawałka gruntu — . zawsze jeszcze 
dżentelmenem "w porównaniu z tym, który Sg-i 
je numery okazowe jakiegoś pisma, a 
nadchodzi rachunek, odsyła -je z powrotem-

* * *
~ Wàphmutrz:, Dlaczego porządny żotai ł  

mpże grać w gry hazardowe?
- Ponieważ powinien mieć szczęści 

łości, panie wachmistrzu.

rocznie Lg 9. - Zagranicą — plus koszta przesyłki, - Ogłoszenia j za wierss petitowy, lub jego miejsce przed ' tekatêmi La 0.60. w tekście 6J
*a tekstem — La 0,20, - Dis noszukujących nracy «•beznłatniŁ 
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